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Tragiczny strzęp ludzki-ofiara konsekwentnej i skrupulatnej zemstY

Człowiek,obóz koncentracyjny
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Ulica prez. Paderewskiego i gen. Hallera
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i oFiuctrcie

2) Niemcy zagraniczni winni

(Dokończenie na str. 2-ej).

stanowisko to jest nieobsadzone 
od śmierci Wł Skrzvuskiego

W ub. środę 20 bni. o godz. 18-ej 
odbyło się posiedzenie rady miejskiej. 
Obradom, które przewidywały załat­
wienie 20 spraw, przewodniczył prez. 
Raszeja.

Posiedzenie to poświęcone było 
sprawom, związanym z rozszerze­
niem granic miasta na lewym brzegu 
Wisły. Następnie uchwalono powołać 
z głosem doradczym dla spraw lewe­
go brzegu Wisły jednego obywatela 
do zarządu miasta i pięciu do rady. 
Do zarządu wszedł ks. prób. Doma- 
chowski.

Ulica Zamenhofa była widownią 
i niezwykłej sceny.

Aleksander 
Świętochowski 

czuje sie lepiej

Dzięki temu doczekaliśmy się wresz 
(Dokończenie na stronie 2)

Ponieważ niektóre ulice Podgórza i wyszukania dla nich nazw nowych. 
Rudaku nosiły te same nazwy, co uli­
ce Torunia, zachodziła konieczność

Kilkanaście kobiet, jak się potem 
okazało 13, napadło na jakiegoś mło­
dego człowieka i zaczęło znęcać się 
nad nim w okrutny sposób. Młodzie- 

| nieć nic mógł sobie dać rady z taką 
] masą rozzłoszczonych kobiet, które 
I biły go parasolkami, kopały, pluły 
i nań, a któraś z nich nawet tłukła go 
i żelaznym prętem.

Młody człowiek stracił przytom-

jak zaskrzepla lawa, ale zastygły 
z pozoru wulkan polskiego życia 
kipi'i płonie w swych najistotniej­
szych głębiach — w sercach pol­
skiego ludu.

Tę energię wydobyć, zognisko­
wać i zjednoczyć, jak w r. 1920— 
jest najpilniejszym i najważniej. 
szytn zadaniem naszej rzeczywi­
stości.

Droga zaś do wsi jest prosta i 
jedyna: trzeba pozyskać zaufanie 
tych co „Żywią i bronią’. Jest ich 
bowiem 76 procent ogółu ludno­
ści i oni stanowią miąższ i kościec 
narodu!

Nie trzeba do tego żadnych spe 
cjalnych „wypraw na wsie" — 
wystarczy po prostu pójść tam z 
odrobiną szczerości i... serca

Obywatele polscy, czy obce agentury!
4 „wskazówK ” p. Bohlego

w kolumnach samochodowych, które prewencyjna, która ma na celu zapo- 
przejeżdżały przez wiele wsi. bieżenie z góry ewentualnym próbom

Pojawienie się tych oddziałów w peł jakiegokolwiek zakłócenia porządku 
nym uzbrojeniu wywołało duże zacie- I publicznego.

Diug] sanacyjny ranny skcmiHomifoww
Z obrad rady miejskiej w Toruniu

do Warszawy wiceprezesa wie wiekiem, którego 
denskiej rady adwokackiej dra no**.
Józefa Stresera, któremu udało 
s*ę wyrwać spod „opieki** sztur­
mowców hitlerowskich i agen- 
*ów „Gestapo" w Wiedniu. Pre 
ses towarzystwa przyjaciół 
Francji, wiceprezes towarzy­
stwa pomocy ofiarom wojny, 
Wiceprezes Czerwonego Krzy- 

b. pułkownik armii austriac­
kiej, dr Józef Streser, organiza­
tor rady adwokackiej i izb ad­
wokackich w Austrii — jest o- 
"ecniej strzępem ludzkim, kłęb-1

suwały się z warstwy do warstwy, 
ze sfery do sfery. Raz, siłą decy­
dującą byli mieszczanie (Insurek- 
cja Kościuszki), kiedy indziej ~~ 
robotnicy (rok 1905). Od roku 
1920 ten ośrodek siły skupił się 
w masach chłopskich i lud jest 
teraz tym zbiorowiskiem energii, 
bez którego, czy przeciw któremu 
niepodobna dziś rządzić pań­
stwem.

„Plwajmy na tę skorupę i zejdź­
my do głębi!" — brzmialo zakoń­
czenie sceny „Dziadów" w salonie 
warszawskim. Kto by dzisiaj usłu­
chał słóul wieszcza — przekonałby 
się, że nie straciły nic ze swej ów­
czesnej świeżości. „Wierzchnia 
skorupa" jest szara, bezbarwna i 
krusząca się. pod lada naciskiem,

Kierownik organizacji Niem­
ców zagranicznych i dyrektor w swoich pismach i wydawnic- 
wvdzialu w Urzędzie Zagranicz 
nym NSDAP — Bohle. wydal I 
kilka zarządzeń, jako wska­
zówki dla propagandy, mającej 
być prowadzona przez Niem- j 
ców zagranicznych. Ze wskazó i 
wek tych przytoczymy cztery 1 
najważniejsze polecenia:

1) Na wszystkich terenach? Jak się dowiadujemy, w zdro 
gdzie mieszkają w przeważają- ' wiu Aleksandra Świętochow- 
cej ilości Niemcv. winna być skiego zaszła poprawa. Puls, 
prowadzona propaganda w j który minionej nocy wynosił za 
myśl hasła „Zuriłck zum Reich** ledwie 50. oowrócil do stanu 
(..z powrotem do Rzeszv“Y iak j norm^hipgn i nrzez cały dzień 
również przeciw nanowanht ob iifrrvmpj sie na 90—92.
cych nad tymi ziemiami. nadzieje, że niesooży-

Agitacja w tym kierunku win i ty organizm wielkiego pisarz? 
na bvć wzmożnn . orzezwycieży chorobo

Sensacyjne przesunięcia w dyplomacji
Płk. Miedzińsk ambasadorem?

W związku z nominacją ani- się wiele w związku z ostatnimi 
basadora polskiego w Rumunii, rozgrywkami w OZN, specjal- 
zapadła już, jak nas poinformo- nie podkreślając jego żywy 
w'ano decyzja, aby stanowisko współudział w sprawie wyklu­
to powierzyć nie zawodowemu czenia posła Budzyńskiego oraz ! 
dyplomacie lecz osobie, która 
brała czynny udział w życiu po 
litycznym.

Według obiegających w' ko-1 
łach politycznych pogłosek na i 
stanowisko to upatrzony jest, 
pułk B. Miedziński, który po| 
znanych niepowodzeniach na te 
renie parlamentarnym, usunął 
sie niejako w cień, a o którego 
zakulisowej działalności mówi

Wulkan 
pod śniegiem
(h) Jest w trzeciej części „Dzia­

dów" jedna z najmocniejszych 
Sc‘en, gdy w służalczą, zgniłą atmo- 
sferę warszawskiego salonu pada- 
19 twarde słowa przedstawiciela 
tfdodego pokolenia: „Nasz naród 
Jest jak lawa"... Słowa te kryją w 
s°bie rozwiązanie niezrozumiałej 
na pozór zagadki: jak naród poi. 
ski, tak fanatycznie przywiązany 
do wolności w każdej formie, nie- 
tnoszący ucisku na żadnym polu 

bez szemrania i z uśmiechem 
*Uosi zamachy na te jego najistot­
niejsze prawa?

Głowili się już nad tym histo- 
^cy, próbując dojść do wyjaśnię- 
nia, co za siła tajemnicza każę na- 
^e prostować się zgiętym, na po- 
'dr usłużnie, karkom, z uśmiech, 
jętych pobłażliwie ust płynąć 
'touiom zuchwałych, rewolucyj­
nych pieśni, życzliwie wyciągnię- 
^tn do uścisku dłoniom — chwy- 

'nc za kosy i karabiny.
Tak stało się 144 lata temu, gdy 

nsurekcja Kościuszkowska w cią- 
jednej nocy rzuciła rzeźhików 

'krakowskiego. szewców Kiliń- 
9iego > tłumy „wołonterów" Ko­

nopki na bataliony jegróu Igel. 
'r°nia, tak było w r. 1809, gdy w 

'ukt tarabanów korpusu ks. Józefa 
'lących werble wolności miastom 

’Jnłicyjskim. powstawały miastecz- 
’ wsie cesarsko królewskiego 

'“borU- tak było w roku 1831,
6.3. 190.^ i I9ifj. podczas powstań 

Piskich i w roku 1920.
i- ĆatCsze ' wszędzie masy: lud, 
'' 'otnicy i mieszczanie — brały w 
' lvnym momencie w swoje ręce 

f* dusz", chwytały za oręż i 
^yneni decydowały o losach na- 
na U uczy ,las historia, owa 
i ''etększa mistrzyni i nauczyciel. 

Svcia narodów.
-Gśrodki dy spozycyjne" jak-

„('fny dziś powiedzieli, owe sku- 
siły i woli narodowej prze.

ostatnich zajść ZMP.
Obecny poseł Rzplitej w Bu­

kareszcie Arciszewski powró-1 
cić ma do Centrali, gdzie objął­
by stanowisko po wiceministrze i 
Szemheku. który upatrzony 
jest jakoby na ambasadora poi- ( s|(jCg0> brzeskiego, przeworskiego, ja- j W pewnych kolach interpretują zja. 
Skiego Przy Watykanie, gdzie rosjaws|{jego silne oddziały policyjne Wlenie się tych oddziałów, lako akcie

Małopolska pod silnym wrażeniem
Policja w ro«iatd(h ® wsiach

Jak podaje Pol. Ag. Agrarna w okre i kawienie wśród miejscowej ludności i 
i sie świąt Wielkanocnych przybyły do stało się przedmiotem licznych inter- 
powiatów: tarnowskiego, brzozow- j pretacyj.

W pewnych kołach interpretują zja.

TOWARZYSTWO ZACHĘTY DO HODOWLI KONI W POLSCE
Otwarcie sezonu wiosennego
Niedziela 24 kwietnia 1938 r.
*■■■■1 S> o c ł ą t e . 2. 3 '9

13 kobiet kawalera Kokoika 
wywarło potworną zemstę 

ność i broczył krwią, leżąc w rynszto 
ku. Dookoła stał ciekawy tłum ga­
piów. Ktoś dowcipny zachęcał kobie­
ty do dalszego bicia.

Tymczasem młodzieniec widząc 
zbliżającego się policjanta odzyskał 
przytomność i zaczął płakać. Poste­
runkowy ulitował się nad nim i chciał 
go zawieźć do ambulatorium po- 

(Dokończenie na str. 2-ej).

Donosiliśmy już o przybyciu kiem starganych nerwów, czło- tni dwa lata temu — mówi nam szczc człowiek czterdziestolei- prowadzić tylko ktoś, co był
.wykoriczo- jego brat dr med. Edward Stre- ni w pełni sił męskich. Mówi za kompletnie zdrów i silny. Dziś,

ser, do którego schronił się nie- niego zresztą jego rozległa dzia gdy go zobaczyłem na dworcu
— Widziałem go po raz osta- szczęśliwy zbieg. — To był je- łalność społeczna, którą mógł w Warszawie — nie poznałem

go.
’ W zaciszu wiejskim brata — 
: dr Streser ma wrócić do zdro­
wia. Póki jeszcze śpi rozma­
wiam z bratem, który ciągle je-

■ szcze nie może przyjść do sie­
bie po wstrząsie jakiego doznał

, na widok tych „resztek** ludz-
| kich, co powiedziały do niego: 

— Ja jestem twój brat...
— Myślałem w pierwszej

(Dokończenie na stronie 2)

it 18)
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Jeden trup, kilku rannych

się unie?

Wywiązała się dłuższa strze-

ludności 5ję jej egzystencję.

fE kino STUDIO
fZOlf/1 P 5.7.

(k 9)

W przerwach koncert

CENY

oi. 75 W cztery
(k 2)

COLOSSEUM P.c., s.KOMETA CHŁODNA 49
SZCZĘŚLIWA

Nowa Rzeczpospolite (k 3)

runią, który wszedł w kolizję z kodek 
sem karnym.

szczytów morawskich Beskidów. Oto 
w ubiegłym Wielkim Tygodniu w cza. 
sic burzy, która przeszła nad Beskica 
mi, piorun trafił w posag Radegasrn 
rozwalając go całkowicie.

Interesującym jest przy tym szcze­
gół, że tuż obok posagu znajdował się 
piorunochron, który jednak pioruna 
do siebie nie ściągnął.

cic w Toruniu ulic prez. Paderewskie­
go i gen. Hallera.

Pod koniec posiedzenia wpłynął 
nagły wniosek radnego Antczaka r 
klubu Stronnictwa Pracy o wybranie 
komisji, która by stwierdziła, czy ska 
zany niedawno przez sąd za czyny 
hańbiące radny Stępniewski z klubu 
sanacyjnego może nadal piastować 
mandat radziecki. Zarówno nagłość 
wmiosku jak i jego meritum uchwalo­
no bez sprzeciwu.

Za obecnym na sali obrad radnym 
Stępniewskim nie ujął się żaden z le­
go kolegów klubowych.

Po radnym Wojdaku jest to więc 
drugi radny „sanacyjny" miasta To-

gotowia, ale okrwawiony młodzieniec 
nie zgodził się na to.

— Zęby potem wszystkie gazety o 
mnie pisały? Pójdę sam do lekarza! 
— powiedział stanowczo. Ale przed­
tem trzeba było pójść do komisariatu. 
Armia kobiet poszła tam również. Nie 
uciekta z nieb żadna.

Sporządzono protokół i posiano go 
do starostwa. Całe towarzystwo bę­
dzie odpowiadać za zakłócenie spo­
koju publicznego. Pobity młodzieniec 
może swoje prześladowczynie skar­
żyć do sądu prywatnie.

O co właściwie poszło? ów mło­
dzieniec Lejb Turczyner jest znanym 
w dzielnicy żydowskiej bileterem je-

KSIĄŻE
ŁEBRĄK

BRIA 1 AHERKfc 
DE HAVILLAND 
W rolach głównych
1.30 poranki ulgow

(k 7) MARSZAŁKOWSKA 81-A
TRĘDOWATA

l ORDYNAT MICHOROWSKI

Dolne salony Filharmonii Josna
(t 1)

4) Należy wytężyć wszyst­
kie siły, aby Niemcy, mieszka? 
jący za granicami Trzeciej Rz£ 
szy. bez wyjątku należeli do 
szeregów narodowo - socjali? 
stycznych.

Zasady powyższe, rzecz jas­
na, dotyczą również i Niemców 
w Polsce.

W czasie tej ucieczki padl za­
bity kulami policjantów.

Drugi bandyta w dalszym cią 
gu ostrzeliwał się z domu, któ­
ry w tym czasie zaczął pło­
nąć. Wreszcie rannego i zacza­
dzonego, wydobyli go policjan­
ci z płonącego domu.

Po udzieleniu pierwszej po­
mocy, przewieziono bandytę do 
szpitala. Był to Stefan Czarnec 
ki, zabitym zaś był poszukiwa­
ny przez policję Michał Batko.

W czasie strzelaniny ranny 
został ciężko w głowę kulą ka-

SIELAŃ K!
(k 6) GROSSÓWNA

ktoś udaje mego brata, czy tez że umieram a nie umarł, po 
on sam ufarbowal się... Najbliż-t czym chorego wrzucono do 

,. * _ - > który
przywiózł mnie z powrotem do 
Wiednia...

— Stąd udało się panu uciec'?
— Nie tak zaraz... Musiałem 

najpierw być świadkiem wielu, 
wielu rzeczy, o których myśleć 
się nie chce, a cóż dopiero mó­
wić. Musiałem przez dwa tygo 
dnie pełnić funkcje, których by 
się nie podjął nawet pomocnik j 
mojego dawnego dozorcy, aż i 
przyszła ostatnia, szósta egze­
kucja, po której osiwiałem już 
całkowicie...

Dr Streser znow u milknie, a- 
by się wykaszleć. .Jest już coraz 
bardziej zmęczony choć rozma­
wialiśmy krótko.

~r Pierwszą praca, która nic 
była haniebna, jak poprzednie— 
to noszenie cegieł, przy rozbiór 
ce starego gmachu sądu apelą?

CHŁODNA 29

OSTATNIA SALWA

KRÓLESTWO 
ZAKOCHANYCH

4 „v skozówki" 
p. Bohlego

(Dokończenie ze strony 1) 
twach zużytkowywać material 
propagandowy, nadsyłany 
przez organizację Niemców' za­
granicznych na rzecz dobra 
niemczyzny i Niemców.

Każdy atak na Niemcy nale­
ży odpierać. Pismom natomiast, 
które będą atakować Niemcy 1 
Niemców', należy odebrać i nję 
dawać ogłoszeń oraz odmówić 
płacenia prenumeraty.

3) Przez zorganizowanie i pia 
nou'e wystąpienia należy zwró­
cić uwagę ogółu opinii, że 
mnieiszość niemiecka jest prze 
sladowana, względnie utrudni3

Ulica prez. Paderewskiego i gen. Hallera
(Dokończenie ze str. 1-ej)

I Remer oraz lekko ranny w gło- 
Jeden z oblężonych bandy- ‘ \vę post. Franciszek Czerski. 
... ...:J „forteca-* ich i Policja na miejscu zajścia zna

usiłował uniknąć I lazła karabin francuski i karą?

N-wy Świat 27/35. Chmielna

Żywiołowa komedia

dnego z tamtejszych kin. Wszyscy nl 
zywają go „Kokotek". Jest bowiem 
wielkim bałamutem. Zaręcza się ni 
prawo i lewo. Wykorzystuje panny ’ 
nawet niepanny, gdzie i ile się tylko 
da. Jednym stowem był swego rodzi* 
ju donżuanem dzielnicy nalewkow* 
sklej. No i musialo się to skoiic?vć 
tak właśnie, jak się skończyło

Oszukane kobiety, dowiedziawszy 
się, że „Kokotek", to rutynowany „u? 
wodziciel", zmobilizowały się i upla- 
nowały wyprawę karną.

Piękny kokotek chodzi teraz kula­
wy z obandażowaną głową, pewnie 
ma mniejsze przez to powodzen’c « 
dam.

13 kobei kawalera Kokotka
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Wznowień e
robót kolejowych

ŁÓDŹ, 23,4. W tych dniach wzno­
wiono prace ziemne przy budowie no 
wego odcinka toru kolejowego mię­
dzy Częstochową a Siemkowicami. 
Na razie zatrudniono około 3Ó0 bez­
robotnych. przy robotącH na od'-nku 
Brzeźnica — Pajęczno w pow radom 
szczańskim

Nowy odcinek po ukończeniu przy­
czyni się w znacznym stopniu do skró
cenią drogi między Krakowem, Kato- ( CIH
wcami a zachodnimi częściami pań­
stwa.

Niebywały sukces

Wił: IfflM
The Great Garres

OLIVIA
(k 5)

Dziś 11,30

Pocz 6. 8. 10

HURAGAN
 (k U)

CE] AlC Sen>*orska 29
I 11113 pocz. 4 6 8 1

Nasze ceny: 75 gr. i 1 zł.

n’e *0, n’e czYm* nych domów w gromadzie Zło- 
Widzi pan — tego nie można ta, pow. brzeskiego, na poszuki- 
długo wytrzymać. Niemcy — wanego bandytę wraz z drugim 
me wiem czy w ogóle, ale Niem! osobnikiem.
cy dzisiejsi, mają tak doskonale Bandyci widząc, że dom jest 
rozwinięte zamiłowanie do pa-1 otoczony przez kilkunastu poll- 
stwienia się nad ludźmi bezbron , cjąntów rozpoczęli intensywny 
nymi, że perspektywą świado- ogień z karabinów.
mego wycierpienia tego wszy- Wywiązała się dłuższa strze? 
stkiego — może doprowadzić lanina, w czasie której policja

ni, lubimy się czasem mścić... 
Ale u nas to wygląda inaczej: 
my nie potrafimy mścić się tak 
konsekwentnie i skruplatnie, jak 
dzisiejsi Niemcy...

Tragiczny strzęp ludzki mówi 
resztą sił, których irfu napraw­
dę brak. Chclałoby się jeszcze 
porozmawiać o wielu, wielu rze 
czach, których dr Streser był 
świadkiem, ale... coraz groźniej 
szc spojrzenia doktora — zmu­
szają do zakończenia tej dla nas 

l obu męczącej rozmowy...
E. T.

prze? Atlantyk oraz możliwości stałe) 
polskiej linii transoceanicznej. Myśl tę 
rzucił dość dawno zdobywca południo 
wego Atlantyku major Skarżyński, 
rozważana była ona na kongresie in? 
żynierów we Lwowie, a obecnie jest 
przedmiotem badań polskich sfęr lotni 
czych.

Stwierdziliśmy, że myśl ta ma bar­
dzo poważne podstawy, które umożli­
wiają jej realizację, szczególnie tani 
gdzie chodzi o nawiązanie komunika- , 
cji z jednym z dwuch największych i 

i skupisk emigracji polskiej, a mianowi- I

pod tytułem (k 8)

HALOHA CLAUOETTE

Piorun zniszczył
posąg bożka pogańskiego

BRNO, 33.4. Ną Morawach ną go- wielkiemu rozgoryczeniu 
rze Radhoszti w Beskidach wzniesło- miejscowej,
no przed kilku laty olbrzymi posąg po- Posąg ten jednak przestał istnieć i 
Hańskiego bożka Radegasta, dzieło rąk drażnić oczy katolickiego ludu, śwle- 
czeskiego rzeźbiarza z Ameryki Pola- cąc na jednym ze znaczniejszych 
szka. Stało się to wbrew woli i ku

sze chwile przekonały mnie, ze pociągu towarowego,
'ię mylę. Tq był mój brat...

Za drzwiami słychać szmer i 
jo chwili staje w nich człowiek, 
ctór.y wyrwał się z austriackie- 
io piekła. Jest to rzeczywiście 
nłody starzec, jeśli sie tak moź 

na wyrazić, na co wskazuje za­
równo biała jak śnieg czupryna 
i postać pochylona ciężarem o- 
statnich przezyć. Oczywiście 
aryjczyk najczystszej krwi.

O te właśnie przeżycia zapy­
tuję człowieka, którego—woła­
łoby sie nie męczyć, gdyby nie 
to. że pewne okoliczności wy­
magają wyświetlenia prawdy o 
nowoczesnym państwie S.S, S- 
A. i „Gestapo".

— Aresztowano mnie w nocy 
około godziny drugiej w dwa 
czy trzy dni po zajęciu Austrii. 
W mieszkaniu przeprowadzono 
mi rewizje, po której nie zosta­
ło nic, co by się nadawało do u- 
żytku. Popruto kołdry i podu­
szki, podarto poszycia mebli, 
poodrywano nawet tapety. Kil? 
ku szturmowców i agentów 
przez trzy godziny obróciło ca­
łe mieszkanię w perzynę, nie o- 
szczędzając fiawet akwarium, 
które wylano do zlewu, aby 
sprawdzić czy pod piaskiem dla 
złotych rybek nie ma, czy ja 
wiem, bomby? granatu?

— I cóż znaleźli?
— Nic. W tym właśnie leży 

sedno rzeczy, że nie było ani je­
dnego człowieka, który by mógł 
zaświadczyć, że ja prowadzi­
łem jakąś robotę antyhitlerow­
ską, nie znaleziono ani jednego 
drobiazgu, który by przemawiał 
przeciwko innie. no i oczywi­
ście nie przedstawiono mi żadne 
go aktu oskarżenia, z którego

• mógłbym sie dowiedzieć o co 
właściwie chodzi w tej potwor­
nej hecy... A heca hyła potwor­
na... Tegoż dnia postawiono 
mnie w dawnej prefekturze poli 
cji przed oczy jakiegoś smarka­
cza, który zapytał tylko czy 
byłem zwolennikiem Schusch- 
nigga i — na jakimś papierze u- 
rzędowym dopisał słowa: „Do 
Heineke“. Wiedziałem, że jest 
to jeden z obozów koncentra­
cyjnych w Rzeszy, gdzieś pod 
Monachium, o ile sie nie mylę... j

Zapadła chwila milczenia, £ - ■ .... .-.I-I.:„U - - — *
podczas której mój rozmówca z I $111 fil POlSKltll
wreszcie zaniósł się suchym ką- MOŻHWOŚfj kORIUIlikUCji trBnSRtlfllltyCklCl 
szlem DOgrypowynu. Pojąwity się pogłoski w prasie na cznych możliwościach realizacji tegu

; W pociągu moi opiekuno- przelotów samolotów polskicn przedsięwzięcia.

Tragiczna strzelanina
w pościgu za bandytami

. ....... . TARNÓW, 23.4. Patrole poli- użyła również gazów łzawią-1 rabinową posterunkowy Józef
cyjnego. Znałem rozkład —zde cyjne w pościgu ża bandytą Mi- cych. 
cydpwałem się uciekąc. Wie-; ęhąłęm Batko, ni. in. mordercą 
działem, ze to pachnie kulą, ale posterunkowego PR Dyklew? tów widząc.
juz mi było wszystko jedno: sto. skiego z Wojnicza, natrafiły paść musi ushuwui umauąc < ią^a isaiąom irancusm j m*1?’ 
razy popełnubym samobójstwo, wczoraj w jednym z opuszczo- przez pola. Wezwany do zatrzy . binek mauzera 10-strzalowy

; manią się w dalszym ciągu ucie | którymi posługiwali ti. 
kał, ostrzeliwując się. ! szkodliwieni bandyci.

wie zaaplikowali mi pierwszą 
szopkę: Dostawili mnie na tle 
otwartych drzwi i strzelali do­
tąd. aż jeden z nich zauważył 
zdaie sie. że skronie mi posiwia 
ty... To im na razie Tvystarczy- 
to: bijać mn’e udzie nopadło i ko 
piać nrzenchneli mnie z powro­
tem do przedziału... W obozie 
krncentracvinvm zainscenizo- 
wano trzv nodobne egzekucje, 
na szczęście dostałem grypy, 
której w tamtejszych warnn- ■ 
kaek oh?»w1aia sie oamcznje..- 
Postawiono mme wiec Dod szu-1 cic z Atneryha pohłdu..
I.IphToo Ohv mi tecrPTP rnz dać j DyreMor ,(Lotu- pilot mJr Mako^- 

Iski twierdzi, <e obecna chwila jako 
końcowy okres inwestycyjny w świa- 

1 towej komunikacji lotniczej jest ostat- 
I nim momentem, na który można li­
czyć, aby w systemie sieci światowej 
komunikacji powietrznej uzyskać to ' 
miejsce, które pozwoli uam na potą- 
czepie np. Ameryki Południowej z Pol , 
ską. J

W związku z tym dokonana będzlu 
próba przelotu ua trasie Los Ange- 

I los — Warszawa, co pozwoli sterom 
lotniczym zorientować się w praktv-

Człowiek, który przebył obóz koncentracyjny1
(Dokończenie ze str. 1-ej)

chwili, że to złośliwy kawał, że o zedsmak śmierci, abym czuł, dt; obłędu. My, ludzie normal- 
ktnć ndnip mean brata rw ii. .■miarom o „In ..morł „n món.A

HOLLYWOOD
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^fisK otrzyma

molotu „substratosferycznego", który 
by z ładunkiem bomb mógł odbyć lot 
z Ameryki do Europy i z powrotem 
bez lądowania. Samoloty tego typu 
mają być zaopatrzone w 6 silników i 
startować przy pomocy katapulty.

dunkiem 18 milionów pesetów w sre. 
brze i złocic.

ski i J. Salwarowski fałszując doku­
menty, powiększając fikcyjne listy 
płac itp. rozkradali zboże i pieniądze 
przeznaczone na pomoc dla głodującej 
ludności powiatu. Rozprawa rozpisana 
Jest na kilka dni.

PIŃSK, 23.4. 00. Jezuici Domu Piń­
skiego otrzymają część relikwii św. 
Andrzeja Boboli.

Uroczyste przewiezienie nastąpi w

ŁÓDŹ, 23. 4. Przed tutejszym są­
dem grodzkim odpowiadali za fałszo­
wanie artykułów żywnościowych inż. 
Bolesław Vleweger, były kierownik 
admln. Okręgowej Spółdzielni Mle­
czarskiej oraz Józef Wołowski, wice­
prezes zarządu tejże spółdzielni.

Tło tej sprawy wygląda następują­
co: w 1937 r. zaczęły napływać do 

zgłosił pretensje angielsk. bank Rot- 
Rotschilda z tytułu olbrzymiego zadłn 
żenią, sięgającego kilkudziesięciu mi­
lionów złotych szylingów

Bank wszczął już kroki prawne, ce 
lein zabezpieczenia swej należności. 
Kroki te miały zostać poparte przez 
przedstawicielstwo brytyjskie w Wlo- 
dniu

nowie konserwatyści przypisywali się 
do OZN jeszcze przed rokiem, jak 
gwałtownie starali się wybić na nim 
swoją partykularną pieczątkę. Byliś­
my wówczas zmuszeni hamować te zą 
pędy: przyznajemy się też otwarcie, 
że wyjaśnienie sytuacji pod tym 
względem, które nastąpiło w jesieni 
ubr., przyjęliśmy z niezmierną ulgą. 
Nie mamy tedy najmniejszej pretensji 
do Stronnictwa Konserwatywnego i je 
go prasy za wyraźnie wrogi stosunek 
do OZN. Natomiast nie zamierzamy 
puszczać "płazem praktyk prasy kon­
serwatywnej, polegających na fałszy­
wym oświetlaniu zarówno akcji i cna 
rakteru OZN, jak i jego wewnętrznych 
stosunków".

W dalszym ciągu swych wywodów 
rozprawia się „Gazeta Polska" z publi 
cystami obu organów konserwatyw­
nych, których nazywa publicystami 
„specjalnego typu", zajmującymi się 
„zawodowo podglądaniem przez dziur 
kę od klucza tego, co się dzieje w 
OZN" i w ten sposób kończy swą od­
powiedź pod adresem Ifonserwaty. 
stów:

„Panowie trójlojalni i wszechugodo- 
wi, panowie z NKN-u, panowie zaws 'e 
niepewni w każdej walce, a bardzo pi­
wni po każdym zwycięstwie, panow» 
.umiarkowani" w sprawach naroco- 
wych i społecznych, ale zgoła nieu. 
miarkowani i nieprzejednani w obru 

STANISŁAWÓW, 23.4. Przed są­
dem okręgowym rozpoczął się ponury 
proces 10 urzędników powiatowego 
zarządu drogowego z Nadwornej. Jest 
to niejako dalszy ciąg afery b. staro­
sty nadwórniariskiego Robakiewicza.

Urzędnicy ci: Glebów, Starzyński, 
Sanetra, Koziczuk, Bednarski, Micha­
łowski, Kulan, Ratczak, K. Salwarow-

południowym wzdłuż linii kolejowej. 
Jedna z tych dywizji dotarła pod Yen- 
chow.

Zdaje się, że Chińczycy spodziewa­
ją się głównego ataku na linię kolejo­
wą Lunghai na południe od Yenchow, 
pomiędzy Kweiteh i Suchow. Japoń­
czycy podobno zamierzają przełamać 
front chiński pod Linyi, by następnie 
ruszyć na odsiecz Yibsien i Hanch- 
wang.

Według opinii kół wojskowych Chin 
1 czycy będą musieli ustąpić przed do- 
i skonało wyekwipowaną armią japoń­

ską.
Zarówno Chińczycy jak Japończycy 

donoszą o walkach w wielu punktach 
oddziałów nieregularnych. Japończy- 

\ cy utrzymują, że w ostatnich walkach 
i w Honan, na północ od Żółtej Rzeki, 

Chińczycy stracili około 30.000 ludzi, 
oraz ponieśli ciężkie straty w Szansi 
i w okolicy jęzora Tai.

Chińczycy wspominają o licznych 
miejscowościach, w których ich od­
działy nieregularne zadały Japończy­
kom liczne straty, przerwały połącze- 

■ nia i zdobyły zapasy.
O 30 mil od Szanghaju odbyły się 

operacie wojenne między oddziała­
mi nieregularnymi. Podobno Sunkiang 

i został zrównany z ziemią, zaś liczne 
wioski obrócone w zgliszcza.

uchwały lot 
pilola angielskiego

LONDYN, 23.4. Australijski lotnik 
Broadbent ustanowił nowy rekord sa­
motnego przelotu z Australii do Anglii, 
bijąc o 13 godzin rekord posiadany 
na tej przestrzeni przez nowozelandz­
kiego lotnika Battena.

Broadbent, który wystartował w 
niedzielę z Australii, wylądował w pią 
tek wieczorem na lotnisku Lympne w 
pobliżu Londynu. Trasę Australia — 
Anglia przebył on w 5 dniach, 5 go­
dzinach i 21 minutach.

zarządu spółdzielni skargi, że mleko 
sprzedawane jest sfałszowane. Podję­
to próbki i okazało się, że w mleku 
znajduje się około 12 procent wody. 
W międzyczasie nacz. Vieweger pro­
ponował Zakładowi Badania Żywno­
ści dostarczania próbek bezpośrednio, 
gdyż pobieranie ich na ulicy 
podrywa Jakoby autorytet instytucji, 
spotkał się jednak z odmową.

W czasie przewodu sądowego wy­
szło na law. że oskarżeni osobiście 
dolewali wody do mleka, oraz pozba- 

! wiali je tłuszczu.
i Sąd skazał inż. B. Viewegera na 1 

miesiąc aresztu i 500 zł grzywny, Jó» 
zefa Wołowskiego zaś na 3 mieś, are­
sztu i 1000 zł grzywny, ponadto na 
1100 zł kosztów

Wykonanie kary zostało obu oskar­
żonym zawieszone 

BUDAPESZT, 23.4. Podczas ponty- I 
fikalnej mszy św. odprawionej w nie- ! 
dzielę Wielkanocna, książę prymas 
Węgier, kardynał Seredi wygłosił ka­
zanie, w którym ni. in. powiedział: 

.Kościół nie będzie prowadził tar­
gów, by osiągnąć dla siebie lepsze re­
zultaty. W czasach, gdy całe narody 
opuszczały Kościół, nie szedł on na 
targi i dziś nie pójdzie na żadne 
targi, kiedy panują fałszywe społecz­
ne i gospodarcze doktryny, które u- 
iarzmiaia poszczególne jednostki, ca-

tyjskiej misji wojskowej typów samo 
lotów bojowych, znajdują się m. in. 
jednomotorowy samolot liniowy, roz­
wijający szybkość 300 mil na godzinę^ 
oraz słynny bombowiec zwany „lata­
jąca fortecą".

Według obiegających pogłosek a- 
merykańscy inżynierowie lotniczy o- 
becnie przeprowadzają badania nad 

zatopionych względnie na czas dłuż-I uruchomieniem produkcji jeszcze bar- 
szy unieruchomionych. | dziej doskonałych maszyn, m. In. sa-

głodującą udnost
10 urzędników na ławie oskarżę nych

SZANGHAJ, 23.4. Cztery dywizje ja | 
pońskie w składzie 80.000 ludzi prze- ‘ 

1 szły obecnie do ofensywy w południo- | 
' wyin Szantungu.
I
| Jedna dywizja przewieziona tno- 
I rzem z Szanghaju do Tsingtao a na- 
i stępuie drogą lądową do Chuchów, po 
■ suwa się w dwóch kolumnach na Li­

nyi (Ichowfu). Miasto było bombardo­
wane przez samoloty Japońskie.

Pozostałe dywizje, jedna z Szang­
haju, druga z Mandżuko, trzecia z fron 

i tu Suiyuan, zostały skoncentrowane 
1 w Tsinan i posuwają się w kierunku

Postępy katolicyzmu
na Wołyniu

RÓWNE, 23. 4. Na terenie powiatu 
krzemienieckiego zanotowano ostatnio 
poważne postępy katolicyzmu. W De- 
derkałacb oraz kilku sąsiednich 
wsiach przeszło z prawosławia na ka­
tolicyzm 74 osoby, w czym w samych 
Dederkalach 50. Prawosławni, rekru-, 
tujący się z dawnej szlachty zaścian-i 
kowej, do przyjęcia prawosławia zmu j 
szeni byli w czasach zaborczych.

Na Walencję i Madryt 
Nowe natarcia powstańców

SALAMANKA, 23.4. Oddziały pow- I 
stańcze na południe od rzeki Ebro pod : 
jęły natarcie wzdłuż wybrzeża, kiern- j 
jąc swe uderzenie prosto na Walen­
cję. Jednocześnie rozpoczęła się gw. i 
neralua ofensywa powstańcza pod Ma ! 
drytem.

Wśród łupów, jakie wpadły w ręce | 
powstańcze, poza sprzętem wojennym 
znajduje się samochód ciężarowy z ła. i wanych przez Stany Zjednoczone bry

Kierownik spółdz ein mletzmkiei fa/szoua/ mlelio

wo i wesoło. Tym bardziej, gdy przy i nie swoich „stanów posiadania” 
pomnimy sobie z jaką namiętnością pa | nie puszczajcie się na mentorstwo,

Na tle ostatnich zajść w OZN, w 
szczególności zaś w związku z secesją 
T czy jak chcą inni z „wyklucze­
niem” ZMP, doszło do ostrego zajścia 
hne-izy organami konserwatywnymi: 
*CZASEM‘‘ i ..SŁOWEM" a urzędo- 
Vvm organem OZN „GAZETĄ POL­
SKĄ".

Zaczęło się od wystąpień pism kon- 
*erwatywrnych Pisał mianowicie 
-CZAS".

. -Sytuacja stała się jasna. OZN stal 
S1e Platformą konsolidacji lewicy. Z te 
80 faktu wszyscy powinni wyciągnąć 
^laściwe wnioski. Tak jak to uczyni­
li Pułkownicy, z wyjątkiem p. Mie- 
dzińskiego. nie chcąc przystąpić do 
Ozonu, tak jak to uczynili konserwa­
tyści, którzy widząc, że deklaracja lu 
towa nie jest respektowana, od Ozonu 
s’e odwrócili, tak jak to w ostatnich 
dniach uczyniła grupa „Jutra Pracy" 
’ Związek Młodej Polski. Tak samo 
Powinni postąpić i wszyscy inni, wy­
znający poglądy narodowe j umiarko­
wane, jeśli nie chcą odegrać dość nie­
wdzięcznej roli zasłony dymnej dla 
Paprawiackich manewrów. Niechaj O- 
zonem rządzi Naprawa, ale niechaj za 
to wyraźnie ponosi odpowiedzial­
ność"

Z drugiego końca zawtórowało wi­
leńskie „SŁOWO" .które stwierdziło, 
■te ostatni rozłam urealnia powstanie 
"Obozu Piłsudczyków Narodowych". 
Mieliby tam wejść oprócz p. Rutkow­
skiego b. działacze OZN-u z „Jutra 
pracy“. Czytamy:

••Obóz. Piłsudczyków Narodowych 
kflyby powstał, w prędkim czasie do­
szedłby do rządów w Polsce, dałby 
łaszeniu państwu pion i ster. Zresztą 
nie znaczy to całkiem, aby się przy 
Madzy utrzymał, aby nie miał jej póź 
pie.i ustąpić bądź innej ideologii, bądź 
'nnemu pokoleniu. Ale-na razie dojście 
do władzy piłsudczyków narodowych 
hvfnbv najlepszym rozwiązaniem, ja­
kie lest możliwe w.chwili obecnej",.

W dalszym toku swych rozważań 
na temat zajść w OZN „SŁOWO" 
które poświęca im bardzo dużo uwa- 

bierze całkowicie stronę grupy p. 
Gutkowskiego. Równocześnie organ 
Wileński nazywa OZN „NAPROZO- 
ŃEM" i twierdza, że „nie ma on nic 
Wspólnego ani z deklaracją pułk. Ko- 
Ca- ani ideowymi poglądami ZMP".

W tych warunkach „SŁOWO", po­
wołując się na ten ustęp w deklaracji 
Secesyjnej grupy ZMP. w którym jest 
tuowa o całkowitym podporządkowa- 
9'u się autorytetowi marsz. Śmigłego- 
Gvdza stwierdza:

•Elementy nacjonalistyczne, opusz- 
Czając Ozon — chcialy tym samym 
^rócić uwagę marszałka na ewolu- 
c-'e ideową Ozonu, wyrażając jedno- 
Cześnie nadzieję, że marszałek Śmi- 
?ły-Rydz akcję ZMP oceni, zgodnie z 
■*e' intencjami"

Na wystąpienie prasy konserwaty­
wnej odpowiedziała niezwykle ostro 
dżisieJsza „GAZETA POLSKA urzę- 
ńowy organ OZN Artykuł „Gazety" 
J*°si tytuł: „DOPÓTY DZBAN WO- 
"F NOSI" i zaczyna się od takiej 
^bostrofy.

Prasę konserwatywną opanowała 
Ur'a bojowa: nie znaczy to bynaj- 
^niei. aby panowie konserwatyści sa- 
lt” na własny rachunek, do jakiegoś 
9oiu wystąpili i narazili swe cenne 
^alory doczesne na ryzyko czynu i 
*'a|ki Rzecz dlatego jest ciekawa, że 

mny stoi w szrankach, a kto inny 
Maleje"

Następne uwagi oficjalnego organu 
<łŻN dotyczą głównie „CZASU". Od- 
łr,wi3<jajac na zarzuty tego ostatnie- 

w sprawie przemian ideowych w 
Z\ a wyniku których wszystkie 

Vvvioh .narodowe i umiarkowane" 
*‘nnt opuścić te organizacje „Gaze- 
3 nisze m. in.:

•Gdy .Czas" lękający się przed ro- 
'lern nacjonalizmu w OZN. rozrywa 

szaty z powodu jego rzekomej 
Nacjonalizacji- gdy ..Czas" przycho- 
r dn uznania grupy ..Falangi" za 
/Vu’!nłv umiarkowane" — można się

Zatopione krążowniki
SALAMANKA 23.4. Skutkiem nalo­

tów powstańczych dwa krążowniki 
rządowe „Libertad" i „Mendes Nunes" j 
oraz kilka mniejszych okrętów zostało '

Do 
to śmieszne. I nie uczcie nas kim byl 
Józef Piłsudski, abyście zaś nie usły­
szeli brzydkiego słowa".

Jak na środowisko wyznające „jeo- 
ną ideologię", uznające te same „au- 
torytery" 1 ochoczo podporządkowują 
ce się kierownictwu „jednej woli" —- 
są to niezwykle oryginalne „rozmów­
ki". Rozmówki... prawdziwie przyja­
cielskie !„.

Kontishatdf i prr^SLkodami

Maiatek rustriatk eg ■ notsihida 
przejęty przez państwo

B.kombatanci francuscy 
UJ Warszawie

Na zjazd Federacji Polskich Związ­
ków Obrońców Ojczyzny przybyła do 
Warszawy delegacja b. kombatantów 
francuskich z b. ministrem Georges 
Rivollet. Rivollet był ministrem eme­
rytur w rządzie premiera Doumerga, 
obecnie jest sekretarzem generalnym 
Konferencji Narodowej b. kombatan­
tów i ofiar wojny.

Gości, z którymi łączą nas serdecz­
ne węzły braterstwa broni, niewąt­
pliwie z cała życzliwością przyjmą 

. __ ________ _______ , wszyscy cl, którym wspomnienia
i te«o opętanego tańca uśmiać zdro- j sprzed 20 lat są jeszcze drogie.

Kościół «i e póidze n= la^gi!” 
Oświadczenie kardynała Seredi

łe klasy, a nawet państwa, oraz prze­
ciwstawiają się Kościołowi".

WIEDEŃ, 23.4. Władze niemieckie 
ogłosiły dziś konfiskatę wszystkich 
majątków ziemskich bar. Alfonsa Rot- 
schilda, przebywającego obecnie w 
Londynie. Majątki te na żądanie Ge­
stapo zostały przejęte przez państwo.

Według otrzymanych przez nas in- 
formacyj, konfiskata ta połączona bę-

' ze znacznymi trudnościami, gdyż 
do majątku austriackich Rotschildów j

i kę stronnictwa m. in. finansowo, czego 
| dowodzi znalezienie dokumentów <to- 
I wodzących otrzymanie przez dowódz- 
j two „Żelaznej Gwardii" ze źródeł za- 
j granicznych sumy przeszło 40 milio- 
I nów lei.
j W związku z powyższym rada mi­
nistrów uchwaliła:

i 1) Stronnictwo „Wszystko dla Kra 
j ju“, ugrupowania „Archanioł Michał".
„Gwardia Żelazna" polegają rozwiąza 
niu.

2) Min. spr. wew. upoważniony jest ‘ TiS DTrZyili3. 
w zastosowaniu ustawy o obronie po ffiłl WU ŚW AlłdrZCja

I rządku wewnętrznego w państwie, u- ** 
stalać przymusowe zamieszkanie oso­
bom, które prowadzą akcję zabronio­
ną przez tę ustawę i niebezpieczną 
dla porządku i bezpieczeństwa pań­
stwa. dn. 16 maja jako rocznicę męczeńskiej

3) Ministrowie sprawiedliwości i o- i ®ra*erc' świętego. 
| brony narodowe] upoważnieni zosta^
ją każdy w swym zakresie do podję.

i cia czynności sądowych.

Prawdziwie „przyjacielskie rozmówki”

.Ozon, ęzy Naprozon 
Niesłychany atak „Gazety Polskiej” na prasę konserwatywna

Nowa etensywa japońska
Walki partyzantów

Samolotu „wbsłtatosferytzne” 
Anglia kupuje bombowce w Ameryce

LONDYN, 23.4. Wśród zapropono-

mźtionóuj iei
„Żelazna Gwardia 

na żołdzie zagranicznym
BUKARESZT, 23.4. Oficjalny biule­

tyn w sprawie rozwiązania „Żelaznej 
Gwardii" stwierdza, że podczas rewi­
zji w mieszkaniu Codreanu znaleziono 
dokumenty, stwierdzające istnienie 
zorganizowanego wywiadu systematy 
cznie śledzącego czynności władz, ist­
nienie informatorów w prefekturach 
policji, w głównym urzędzie bezpie­
czeństwa oraz w sztabie gereralnym.

Odkryto odpisy poufnych aktów, 
szyfrowanych depesz oraz raportów 
władz państwowych, jak również do­
kumenty, stwierdzające ponad wszel­
ką wątpliwość łączność „ŻalezneJ 
Gwardii" z zagranicznymi ośrodkami 
dyspozycyjnymi, popierającymi polity



„NOWA RZECZPOSPOLITA" Nr. 11

w obu miastach
by ruch na tym trójkącie Komu i fony się przy tym projekcie 
nikacyjnym. co przyczyniłoby I siągnąć przez to, że Poznań :

O<* uar<tLtatu do uarsitatu

Niedola pracownic igły

ub.

je «fcj#cj

z

zagad-

to

pana

rozpię- 
a ceną

tu. Eksport do Niemiec stanowił w rb 
7,9 proc. Dla porównania należy przy 
pomnieć, że w tym samym okresie ro­
ku ubiegłego eksport do Anglii wyno­
sił 38,8 proc, do Niemiec również 38,8 
proc.

Dodać przy tym należy, że z ogól* 
ne| Ilości wywiezionego masła 94,6 
proc, stanowiło masło standaryzowa* 
ne, a tylko 5,4 proc, nie standaryzo­
wane.

Eksport masła z Polski w pierw­
szym kwartale rb. wyniósł 33.734 
kwintali, a więc trzy razy więcej, niż 
w pierwszym kwartale roku ubiegłe­
go, w którym wywóz masła wyniósł 
11.261 q.

Najwięcej masła, bo 84,4 proc, ca­
łego eksportu wywiozły wojewódz­
twa zachodnie.

Największym odbiorca zaś była An­
glia, która przyjęła 85,4 proc, ekspor- 

Bolestaw Prus w 10 numerze „Ty­
godnika Ilustrowanego" z roku 1907 
omawia szczegółowo sytuację kobiet 
trudniących się szyciem tzw. „goto­
wej roboty".

stępujących szczegółów:
„Pracują w magazynach rano od 9 

do 1 z przerwą dwugodzinna na o- 
biad, a po obiedzie od 3 do 7 wie­
czór. Wynosi to 8 godziny pracy".

Dalej czytamy:
„Najzwyklejszy zarobek wynosi 10 

do 13, albo 15 rubli miesięcznie bez 
żywności, tyzadko która bierze 30 ru­
bli, zaś 35 rubli miesięcznie otrzy­
mują tylko panny starsze zarządzają­
ce magazynami. Trzeba dodać, że 
wielka liczba pracownic skazana jest 
w porze letniej na dwumiesięczne bli­
sko bezrobocie, z powodu braku ob- 
stalunków".

W dalszym ciągu przytacza autor 
ceny różnych artykułów pierwszej po 
trzeby.

„...za trzewiki płaci się od 3 rubli, 
za pończochy 60 kop. do rubla, ko­
szulę 1 rub. 30 kop., a materiał na 
nią 80 kop„ za materiał na suknię 6 
do 7 rubli".

O Ich mieszkaniach Pisze Prus:
„...za mieszkanie płaci się 10 zło­

tych, 3 ruble do trzech rubli tnieslęcz- 
nie. Mieszkają zwykle w jednał izbie 
z Jakąś rodziną...".

Wielką bolączką aprowUacyjną 
Warszawy jest sprawa wysokiej ceny 
sprzedażnej mięsa, które z tego powo­
du staje się niedostępnym artykułem 
spożywczym dla najszerszych warstw 
ludności

Zewsząd słychać narzekania luduu- 
ści, która całą winę drożyzny mięsa 
przypisuje kupcom trzody I bydła, o- 
raz rzeźnikom i wędliniarzom. Tym­
czasem ze sfer kupieckich wysuwane 
jest zupełnie inne oświetlenie 
irienia drożyzny mięsa

Nieprawdopodobnie wysoka 
tość cen między ceną żywca, 
w detalu spowodowana jest również 
bardzo wysokimi kosztami, jakie po­
chłania nadmiernie rozudowany r nie­
słychanie zbiurokratyzowany aparat 
„przejściowy" Wystarczy powie­
dzieć. że jeśli cena żywca dla trzody 
chlewnej wynosi już na targowisku 
warszawskim 75—95 gr za 1 kg, to ce 
na mięsa płacona przez konsumenta 
sięga nieprawdopodobnie wysokiej ce 
ny od zł 1,60 do 2.30 zł za 1 kg- Ten 
właśnie zbiurokratyzowany aparat 
„przejściowy" tak wydatnie podnosi' 
cenę mięsa na rynku warszawskim.

Aparat ten obciąża każdą sztukę nie 
regacizny kosztami około zł 5 na pro­
wincji, a w Warszawie ponad zł 20. 
Pizy około 100-kilogramowej wadze 
1 sztuki bitej świni czyni to różnicę 
od 16 do 20 gr na kilogramie. Kasa 
Targowa, jako komisjoner pobiera 3 
pioc. od każdej tranzakcii, podczas 
gdy komisjoner prywatny tylko 1’/?% 
Ponadto za prowadzenie tzw. operacji 
fmansowej, polegającej na pobieraniu 

Walka
o układ zbiorowy

Po pamiętnym strajku w roku 
w zakładach Steinhagena w Myszko­
wie, obecnie w związku ze zbliżają­
cym się terminem wygaśnięcia umo­
wy zbiorowej zarząd zakładów wy- 
stąpił z inicjatywą podwyżki płac, ale 
na warunkach umów Idywjdualnych. •

Wobeę tego związki zawodowe wy 
Stąpiły do inspekcji pracy o przejęcie 
w swe ręce akcji o podpisanie na rok 
bieżący układu zbiorowego z tym, a- 
by płace podwyższono o 15 do 25 
procent.

stole, 
zł dzien-

! O- 
siągnąć przez to, że Poznań już 
w ciągu 18 lat swej pracy wy­
stawienniczej zainwestował ok- 
52 mil. zł. osiągając doskona­
le przysposobienie terenów, du 
żą '•’rzelotność komunikacyjną i 
odnowiednie urządzenia dla tu- 
rvctów“

Trzykrotny wzrost 
eJkspoWtf mersfer 

Największym odbiorca — Anglia

egiuminu
pieniędzy od rzeźnika i wypłacaniu 
ich kupcowi, pobiera Kasa Targowa 3 
proc.

Kasa Targowa została powołana do 
życia jako instytucja finansująca tran 
zakcje mięsne. Utworzona została 
przez kupiectwo, miasto i Bank Rol­
ny dla finansowania obrotu mięsnego. 
Gdyby działalność Kasy Targowej 
szła po właściwej linii, możliwy byłby 
rozwój przemysłu mięsnego, dzięki u- 
tworzeniu taniego kredytu. W konse­
kwencji zaś doprowadziłoby to do ob­
niżki ceny mięsa. To byty celo powo­
dujące powstanie Kasy Targowej.

■X jak się Kasa Targowa wywiązała 
z włożonych na nią zadań? Trzeba 
otwarcie powiedzieć, Iż działalność ka 
sy Targowej ogranicza się do roli u- 
przywilejowanego pośrednika

Czyż nic wydaje się conajninlej dzi­
wnym Jeśli powiemy, że Kasa Targo- 
ws prowadzi czynności spedycyjne na 
bocznicy miejskiej po uprzywilejo­
wanych cefląch zł 10 od wagonu, gdy 
tymczasem ceny konkurecyjne wyno­
szą tylko zł 6.

Idea, jaką kierowały się przed kilku 
laty właściwe czynniki gospodarcze i 
kupieckie, powołując do życia Kasę 
Targową, została zupełnie wypacza, 
na.

Kasa Targowa nie zdała egzaminu ą 
przyjętych w chwili swego powstania 
zobowiązań. Dotychczasowa jej dzia 
talność godziła i godzi nadal zarówno 
w interesy sfer kupieckich jaki w inte­
resy konsumenta, którym Jest milio­
nowa rzesza ludności stolicy.

Zagadnienie Powszechnej Wy 
stawy Krajowej w roku 1944 
nie przestaje zajmować opinii 
publicznej. We wczorajszym nu 
merze „Czasu" znajdujemy in­
teresujący wywiad na tęn te­
mat z wybitnym specjalistą w 
tej dziedzinie dyr Roppem. Po­
niżej podajemy ważniejsze wy­
jątki z tej ciekawej enuncjacji:

„Mówiliśmy ostatnio o uzbro­
jeniu. albo wprost o przygoto­
waniu Warszawy i Poznania do 
Powszechnej Wvstawv w r. 
1944.

Obecnie pragnąc przyjrzeć 
sie bliżej projektom wysunię­
tym przez te oba konkurujące 
ze sobą środki, zwróciliśmy sie 
z prośbą o informacje do wybit­
nego specjalisty n. dyr. Poppa.

Warszawa stoi na stanowis­
ku, że całość wystawy winna 
być zorganizowana w ramach 
stolicy na wielkim kwadracie 
opartym o brzeg Wisły — o- 
świadczył p. dyrektor. — Ca­
łość miałaby zająć 150 tys. mtr 
kw.

Dla połączenia terenu z cen­
trum miasta przerzucone zosta­
łyby specjalne mosty i prawdo­
podobnie zaszłaby konieczność 
częściowego uregulowania bie­
gu rzeki.

Koszt budowy tej wystawy 
według projektu Izby Warszaw 
sklej wyniósłby ca 62 miliony 
zł. Z tego poszłoby 35 na budyń 
ki i organizacje. 10 mil. na przy 
dotowanie terenu i 15 na budo­
wanie pawilonów branżowych. 
Ponieważ koszt wystawiennic­
twa zwx’kle czterokrotnie prze­
wyższa koszty organizacji i bu 
dynków. przeto kraj muslałby 
nokryć wydatek około 160 mil. 
zł. Według j‘ednak opinii fa­
chowców rzeczywisty koswt 
przewyższyłby znacznie 300 
mil., gdyż jak wykazuje prak­
tyka koszt każdej większej wy 
stawy nie schodzi poniżej 300 zf 
za mtr kw.

Wbrew monopolistycznemu 
stanowisku stolicy, Poznań wy 
suwa projekt kompromisowy — 
urządzenie wystawy w dwóch 
miastach. Jak to obecnie już czę 
sto stosuje się za granica np. 
Barcelona i Sewilla, Liege i Ant 
werpia. New York i San Fran- 
cisko.

Wystawa warszawska objęła 
by wszystkie ministerstwa, sa­
morządy, uzdrowiska, historię, 
sztukę, kulturę, wolno zawody 
itp. oraz osobne działy: Polska 
za lat 50. Polacy za granica i 
Walka o Niepodległość. Poznań 
natomiast zorganizowałby po­
kaz produkcji przemysłowej, 
przedsiębiorstwa państw., rol­
nictwo. leśnictwo i jakiś wybra 
ny dział kultury ujęty w rozmia 
rach międzynarodowych, a 
więc z udziałem obcych 
państw, prawdopodobnie 15. 
Wchodziłby tu zapewne w gre 
przemysł artystyczny ludowy.

Jednocześnie w Krakowie od 
bywałyby sie festiwale artv- 
stveme w fen snosób powstał-

1 zł dziennie
Dwie panny siedzące na 

„podręczne" — zarabiają 1 
nie.

— To Jest mało, proszę 
tłumaczy się „szefowa" — ale co Ja 
zrobię: mnie samej płacą bardzo 
mato.

— Dajmy na to, proszę pani — py. 
tam, chcąc uchwycić Jakąś cyfrę.

■- O, proszę, za taką suknię płaci 
magazyn 2 zł 50 gr. Dostalę mate­
riał skrojony, tylko zeszyć i obrobić.

Pokazuje mi skromną tuzlnkową 
suknię o nie skomplikowanym kroju

— To jest typowa, sklepowa robo­
ta — dodaJe w formie objaśnienia: 
mamy jednak i lepszą. O, za uszycie 

W kilku w'erszach
PKO W GDYM

W leci© br- PKO yrychoml w Gdyni własny 
oddział.

NOWE SILO ZBOZOWE 
W GDAŃSKU

W Gdańsku przy dworcu Wiślanym wykan 
siana jest nowa slid sbotowe, które zesła­
nie oddano do utylku prawdopodobnie pod 
konloc bm. I która podniesie wydatnie me. 
tllwołC przeładunkowe zbota w porcie 
Gdańskim.

WSTRZYMANIE PRZEKAZÓW PIE- 
NIEZNYCH MIEDZY POLSKA 

A WŁOCHAMI
Urzędy pocztowe powiadomiono o wstrsy 

maniu ruchu zagranicznych przekazów pia- 
mężnych pomiędzy Polskę « Włochami.

. Co pisał Prus7
Poświęca temu całą swą „Kronikę 

tygodniową". Dowiadujemy się na-

Dziś
Od tego czasu minęło lat trzydzie­

ści „z okładem".
Kilkanaście tysięcy kobiet zamiesz­

kałych w Warszawie trudni się dziś 
szyciem. Postaramy się więc poznać 
ich byt i zastanowić sie nad zmiana­
mi, które im przyniosły nowe czasy.

W jednym z najbardziej znanych 
magazynów dowiedzieliśmy się (pouf­
nie) adresów chałupniczek, którym 
wydaie się do domów robotę.

W „pracowni'*
Lokal „pracowni" składa się — 

pokoju i kuchni Pokój do późnego 
wieczora jest właściwą pracownią 
krawiecką. Od wieczora zaś do rana 
Jest mieszkaniem i sypialnią dla 8 o- 
sób. Dwie z tych osób stanowią „ty­
tułową obsadę" lokalu, reszta — to 
sublokatorki. Na razie z sublokatorek 
Jest tylko ledna — ekspedientka chora 
na grypę. Inne poszły do pracy. Pleć 
złożonych łóżek potowych leży pod 
ścianą. Oprócz chorej, która od czasu 
do czasu zanosi się kaszlem, jest obe­
cnie w pokoju cztery osoby. Zajęto są 
szyciem.

„Szefowa" raiła, starsza osoba za­
znajamia mnie chętnie z hierarchią 
I pragmatyką w swoim zawodzie.

się znacznie dla podniesienia go 
sp. .i - -zeqjo tych 3 ośrodków a 
jednocześnie pozwoliło na danie 
bardziej dokładnego i pełniejsze 
go obrazu naszego dorobku na­
rodowego Przy rozwoju naszej 
kolei czas przejazdu miedzy ty­
mi miastami zredukowany zo­
stanie znacznie (Poznań — 
Warszawa 4 godz.)

Warszawa dla rozmieszczę- 1 
nia swoich eksponatów wyko-! 
r?vstaćby mogła Muzeum Prze 
mysfu, które do tego czasu bę­
dzie wybudowane, oraz szereg 
innych gmachów w okolicach 
mostu Poniatowskiego. Koszt 
budowy dodatkowych pawilo­
nów o przestrzeni 40 tys. mtr 
kw. oblicza sie na 6 mil., organi 
zację na 4 mil- Tak że razem 
koszt nie przekroczyłby 10 mil. 
złotych.

W Poznaniu do istniejących 
już 50 tys. mtr kw pawilonów 
targowych dobudowanoby dru­
gie 50 tys. wykorzystując w 
tym celu pobliskie tereny. Kon­
strukcję lekkiego dachu oparło­
by na wysokich słupach betono 
wych, które po wystawie zaku­
piłoby miasto na latarnie.

Budowa tych pawilonów po-1 
chłonęłaby 3 mil. zł a drugie 3 
mil. poszłoby na organizację i 
propagandę. W ten sposób cał­
kowity koszt wystawy wyniósł 
by tylko 16 mil. zł. Przy tym da 
ne te nic są brane z powietrza, 
ale z dokładnego rachunku, o- 
partego o długoletnie doświad­
czenie j w niektórych pozy­
cjach nawet są złożone już ofer 
ty.

Tak wielką oszczędność da-

Giełda
Warszawa. 22 kwietnie-

BIWIZYi Holandia HI.W (epriedol z« 
kupna 2T4.S4); Barlin (tprzedat 211.07, 
ne 212.01); Londyn li.U (*prtedot J455, ZOP' 
no 24.5Ż); ediolei* (sprzedał 27.»y, kup"* 
27.85); Nowy Jerk 5.88 1/8 (sprzedał 5.51 1 ,* 
kupno I.H71); Nowy lork (kabel) 5.561? 
(sprzedaż Ml ł/l, kupne 5.27); Paryż P? 
(sprzedaż U-n, kupno 1S.»«); Sitokhol'* 
154.50 (sprzedaż 154.64, kupno 156.14); 
dart (sprzedaż »».», kupno 76.75); Zury^*1 
(sprzedaż 122.50, kupno 121.70); Marka m»*' 
srebrna (spriedaż Ul. kupno 115).

PAPIIBY PROCENTOWI; 5 proc. poi. IB**’ 
stycyjna I em. 84.00, II om. 81.00; 4 p's<’ 
państw, pot. prom, dolarowa 42.50; 4 P'°£ 
pot. konsolid 48.75—41.21; 4 I pół proc. 
wewn. państw. 45.75; 5 proc, konwers. Z0-**' 
4 i pół prac. I. Z. ziemskie seria V 44 >^ 
44.Wl 5 proc. I. z. Warszawy (1755 r.) ’
(1000 zł) 71. W.

AKCJE: Bank Polski 115.50—114.00; W»r’* 
Tew. Fetor. Cukru 55.00; Ostrowiec 54.85; *’ 
rardów <5.80.

Tendencja dla dewiz przeważnie 
dla pożyczek państwowych niejednolita, a 
listów zastawnych utrzymana, dla akcji 
co mocnlolsza; rubel srebrny 1.40, 1»° * p 
piejok w bilonie rosyjskim 0.40. W oprot* 
prywatnych 5 proc, renta ziemska (5000 ‘ , 
54.25-54^0. (IW zł) SI.W-5I.1S, (»•* 
54.50, (100 zł) 5440—67.06.

Momf»f«omfsoMky ojefr/ Poznania

Urządzić Pewukę

uecyzja o miejscu PWK 
w przyszłym tygodniu

się dowiadujemy ostateczną decyzja 
w tej sprawie zapadnie w przyszłym 
tygodniu.

Wczorai odbyła się w min. przem. t 
handlu konferencja poświęcona kwe­
stii PWK w r. 1944. Decyzja w spra­
wie miejsca wystawy nie upadłą. Jak

Kasa Targowa

takiej bluzki płacą nam zł 3,50. Ale 
to już tnusimy same kroić I modelo­
wać.

Oglądam. Wykończenie nader sta­
ranne.

— Takich bluzek możBmy, we czte­
ry, wykonać dwie i pół dziennie. Tyl* 
ko, że takiej roboty dottaiemy bardz*1 
mało.

Czwartą osobą w pracowni jest ma* 
szynistka. Zarabia 2 złote dziennie- 
Ma pięcioletnią praktykę w swoim za­
wodzie.

Podręczne, zarabiające po złotówce 
dziennie też są pracownicami wykwa­
lifikowanymi. Ukończyły szkołę rze­
mieślniczą 1 odbyty bezpłatna prak­
tykę.

Zarobki „szefowe!"
Kalkuluję zarobek „szefowej".
— Gdyby stale miała tę „lepszą” 

robotę, dałoby jej to 8 zł 75 gr dzień* 
nie. Trzy pomocnice zabierają lej < 
złote dziennie. Pozostałe jej zatenł 
4 zł 75 gr dziennie w dni robocze- 
Dni takich można naliczyć nawet * 
sezonie 26 miesięcznie, gdyż ciągi.* 
brak roboty powoduje czekanie jed­
no* a niekiedy i kilkudniowe na nowy 
napływ zapotrzebowania. Wysoko^ 
zatem zarobków „szefowej" sięga * 
najlepszym razie 95 złotych. MicsZ* 
kanie w śródmieściu" gdyż bliskość 
zapewnia jej ten skromny zarobek ** 
kosztuje ja 90 złotych miesięcznie* 
Trzyma zatem sublokatorów, którzY 
w sumie — pokrywają za nia ko* 
monie.

Pracuje w swoim zawodzie lat cztef 
dzieści i czasy, o których Pisze PruS* 
wspomina Jako „zloty wiek" swego 
fachu.

W innych warsztatach, z nialyiiń 
zmianami — stykam się z takim sa­
mym stanem zarobków.

Jedynie w większych pracowuiac*1 
istnieje funkcja tzw. „zdolnych pod' 
ręcznych", które zazwyczaj są na PcB 
sji, a pomocniczy swój personel ang’’ 
żują, odstępując im ze swoich pobO' 
rów minimalną stawkę za stracouY 
czas, (uh od sztuki. Gr.
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Ąkt oskarżenia brimi jak niesamowity romans

Przywłaszczenia, wyłudzenia, nadużvcie władzy
dzień procesu skarbowegoDrugi

i-1 stwa, stosunku władz central- 
-' nych do izb skarbowych — f

bie życic... Sen. Wendt, czło- szans wyłudzenia kredytów) — 
wiek uczciwy lecz słabego cha- j na zlecenie Michalskiego pod- 

j rakteru. — w dodatku już wów i posi się fikcyjnie kapitał za-

o-

Wiesuerowi, który lżył naród i pań­
stwo polskie. Wiesner Jest Niemcem i 
korzysta z daleko idącej pomocy gmi­
ny Wielkie Hajduki.

Sad Okręgowy w Poznaniu skazał 
na 2 lata więzienia Hartmuta Brause- 
go, który w obecności kilku Polaków 
dopuścił się zniewagi narodu poi-

Pozostali oskarżeni
Po ponownym otwarciu drzwi 

nastąpiło w dalszym ciągu czy 
tanie aktu oskarżenia.

Z aktu dowiadujemy się. że 
prokuratura oskarża Józefa Mia 
zgo, kierownika firmy „Fram­
pol*1 o sfałszowanie bilansu po­
wyższej fiarmy, oraz o współ- 
dzałanie i pomoc udzielaną Mi­
chalskiemu przy naciąganiu róż 
nych firm i osób na bezzwrotne 
pożyczki.

Witold Niesiobędzki — naczel 
nik izby skarbowej w Białym­
stoku — oskarżony jest o to. że 
przekraczał swą władzę, fawo­
ryzując wiele firm i narażając 
skarb państwa na możliwość 
strat — poderwał autorytet 
władz skarbowych.

Na tym zamknięto rozprawę. 
W dniu dzisiejszym nastąpią

stanowi poniekąd tajemnicę go­
spodarczą. która w interesie 
bezpieczeństwa pow inna zostać 
tajemnicą państwową.

Rzecz charakterystyczna—że 
oskarżony Michalski sprzeci­
wiał się wnioskowa prokurato-

Nadużycie władzy
Dalsze punkty aktu oskarże­

nia zarzucają Michalskiemu, iż 
jako naczelnik wydziału depar­
tamentu V-go tj. opłat i podat­
ków w ministerstwie skarbu 
wyznaczony stałym zastępcą 
dyrćktóra tegoż departamentu, 
w celu osiągnięcia dla siebie i 
innych korzyści materialnych, 
samowolnie obejmował nadzór 
nad sprawami nie należącymi 
do jego kompetencji — i dopro­
wadzał do umarzania zaległo­
ści podatkowych, narażając 
skarb państwa na niebezpicczeń 
siwo niesciągnięcia tych należ­
ności.

Do spraw takich należą mię­
dzy innymi:

Sprawa podatku spadkowego 
po śp. Romanie Rayskim. Za­
jął się nią wbrew kompetencji—

lionów złotych. Wyznaczony 
później dodatkowy wymiar w 
sumie przeszło 200.000 złotych

pozycję swoją w kierunku ma­
sowego naciągani różnych osób 
i firm na bezzwrotne pożyczki.

W tym celu przystąpił do ist­
niejącej lecz bardzo słabo pro­
sperującej spółki z ogr. odp. 
„Frampol** o kapitale zakłado­
wym 80.000 złotych. Głównym 
współwłaścicielem spółki był 
kolega szkolny Michalskiego, 
oskarżony Miazgo. Michalski 
„nabywa*1 w spółce udział w 
wysokości 10.000 zł. Udział ten 
jednak nie został wpłacony — a 
jedynie w ten sposób przeksię-

Jcszcze „bujniej** przedsta­
wia się w świetle aktu oskarżę 
nia sprawa Michalskiego.

Niesamowita historia 
firmy „Frampol"

Dwa pierwsze zarzuty jakie 
stawia prokuratura Michalskie­
mu wyglądają tak w streszcze­
niu:

Michalski, będąc już dyrek­
torem departamentu o potęż­
nych możliwościach samowolne 
go rozdzielania ulg podatko-

^.niurtuienie sanaefi
Nie ma sanacja szczęścia do młodzieży: 
czego sie nie tknie, to — leży.
Czy to „Straż Przednia**, czy też „Legion Młodych** ■ 
same przykrości, skanda le, zawody!
Czy to „Falanga**, czy to „Polska Młoda** — 
wprost mówić szkoda — 
zmartwienia, troski, a ża dna pociecha!
Mówiąc stylem „urzędo wyru”, 
na „odcinku mlodzleżow ym“ 
ma sanacja pecha.
Dolega jej to gromnic, 
bo nie mając następców — zniknie bezpotomnie.

GRYF

Sad Okręgowy w Łodzi skaza! na 4 
Pol J miesiące aresztu Roberta Bobra, za- 

ski psie"), na 2 miesiące bezwzględ- trudnioucgo w firmie Biedermann w 
nego aresztu.

3) Władze policyjne w

pokwitowanie zwrotu szpilki. 
Gdy sprawa oparła się później 
o sąd klubowy, sen. Wendt wy­
znał. że faktycznie Idzikowski 

! szpilkę z brylantem przywłasz­
czył sobie, a pokwitowanie by­
ło fikcyjne.

Kosztowna „obrona 
prawna"

Drugim przestępstwem, któ­
re zarzuca prokuratura Idzikow 
skiemu jest to, że „w drugiej po 
Iowie roku 1931 w Warśzawie 
w celu osiągnięcia dla siebie ko 
rzyści majątkowej, zapewniw­
szy kłamliwie właścicieli pie­
karń sen. Wendta, Tschnir- 
schnitza i innych, że minister­
stwo skarbu w projektowanej 
noweli do ustawy o podatku do 
chodowym ma zamiar wprowa­
dzić niekorzystne dla piekarzy 
zmiany w stawkach podatku 
obrotowego i że jedynie zorga­
nizowana przez niego odpowied 
nia „pomoc prawna** tymże za­
miarom zapobiegnie, doprowa­
dził ich w ten sposób do wpłacę 
nia na jego ręce tytułem kosz­
tów fikcyjnej „obrony prawnej** 
kwoty 20 tys. złotych, które za­
trzyma! dla siebie.

Pomysł powyższy był zwy­
czajnym „trickiem**, wyłudze­
niem 20 tys. od naiwnych przed 
stawicicli cechu cukierniczego. 
W ministerstwie skarbu nie by­
ło absolutnie tendencji do przy­
wrócenia niekorzystnego dla 
piekarzy podatku — Idzikowski 
posługiwał się tu osobą adw. 
Herszberga, który niestety 
zmarł i twierdził, że hono­
rarium przeznaczone jest dla 
niego. W rzeczywistości zaś ze 
brane pieniądze obrócone zosta 
ly na osobiste cele Idzikowskie 
go i. częściowo Michalskiego, 
gdyż z sumy zebranej u pieka­
rzy i wręczanej następnie Idzi­
kowskiemu potrącone zostało 
10 tysięcy złotych, które w swo 
im czasie stanowiły pożyczkę 
dla... Michalskiego.

Jak widać więc nie tylko „nie 
doręczona** szpilka symbolicz­
nie łączyła obu oskarżonych — 
lecz i te wyłudzone na „pomoc

Łodzi, za obrazę państwa polskiego,
Wielkich dokonaną w rozmowach i dyskusjach 

Hajdukach na Śląsku wystąpiły ze politycznych, prowadzonych przezeń 
sprawą sądową przeciwko Brunonowi I z innymi towarzyszami pracy.

Jak podaie „Zachodnia Agencja 
Prasowa", władze policyjne w No­
wym Tomyśla osadziły w więzieniu 
Oskara Rosenaua z Borui Nowej 
(pow. Wolsztyn) za wznoszenie pro­
wokacyjnych i antypaństwowych o- 
krzyków po zebraniu „Jungdeutschc 
Partei".

3) Sąd Grodzki w Śremie skazał skiego. 
Wilhelma Stebnera z Książa za zelże­
nie Polaka („Parszywy polusie",

przesłuchiwania w tej sprawie 
oskarżonego Michalskiego i Kau 
fmana, oraz świadków na oko­
liczności dotyczące tej części 
sprawy.

Sprawa ta stanowi jedynie 
fragment aktu oskarżenia — da

Niemcy prowokują foez przerwy

tern jako prezentu dla Michał- wych, postanowił wykorzystać 
skiego w celu usposobienia go 
„życzliwie dla piekarzy*’.

Sen. Wendt z członkami za­
rządu wyrazili zgodę na powyż 
szą propozycję, zakupili szpilkę 
i powierzyli ją Idzikowskiemu, 
ażeby doręczył ją Michalskie­
mu.

W jakiś czas potem okazało 
się. że Idzikowski wcale szpilki 
nie doręczył Michalskiemu, ale 
po prostu sprzedał Ją a pienią­
dze obrócił na swoje osobiste 
cele.

Zrobił się skandal. Idzikow­
ski z płaczem błagał sen. Wcnd gowany, aby na zewnątrz wy- 
ta, który pierwszy ujawnił ma-, glądało, że M. wpłacił go. Dla 
chinację ze szpilką, ażeby go | podniesienia „zdolności kredy- 
nic gubił, groził, że odbierze so ! tcwych11 (czytaj większycn

Dstcń ucrorojszy wypełnił nie- 
nu,l całkowicie akt oskarżenia, 
który brzmi, jak jeden niesamowi­
ty romans o przywłaszczeniu, wy­
łudzaniu kredytów od szeregu o- 
8°b i instytucji przy silnym ak- 
cencie wyzyskiwania stanowiska 
Uftędowcgo, wreszcie nadużyciu 
'cładzy przez faworyzowanie tych 
°sob i firm, z których ma się ma- 
terialne korzyści.

Poseł na sejm i działacz społe­
czny wyzyskuje w sposób niesły­
chany swoje stanowisko poselskie 
1 klubowe oraz dobrą wolę uczci­
wych rzemieślników; wysoki,. 
^Bech potężny dygnitarz, od spraw 
Podatkowych, a więc ulg i urno- 
**s<’/i podatkowych, wygrywa swoje 
®żwy z tupetem, posiłkując się o- 
Ssukańczą firmą, naciąga dziesiąt­
ej osób i instytucji, na setki, ty- 
SlQce, akcentując wszędzie swoją 
gładzę fawory zowania, bądź gnę- 
ofenia swoich ofiar — wierzycie- 
“ — nadużywając wreszcie swojej 
tf3ładzy i zaufania swoich przeto- 
Zottych, faworyzuje na lewo i pra- 

tam wszędzie, gdzie ma w tym 
interes osobisty.

Cpyż to nie powieść obyczajo- 
najlepszym gatunku?

fak wyglądają główni bohate.ro- 
w Świetle aktu oskarżenia, od- 

pytanego na wczorajszym posie- 
a Zoniu sądowym.

Rozprawa z wnioskami 
obrony

. Po długiej naradzie nad oneg 
Jpiszymi wnioskami obrony o 
^Puszczenie do rozprawy sze­
jku świadków' i dokumentów, 
pYbunal zjawia się na sali o go­
dnie 11-ej.

Przewodniczący odczytuje u- 
hotywowaną decyzję sądu, od- 
J^lającą większość onegdaj- 
“?Vch wniosków, — uwzględ- 
n’ając zaledwie dwa, czy trzy, 
?? Postanawiające wezwać Ma 
werę i Łąckiego, oraz jubilera 
Kozłowskiego. 
...Wyłania się jeszcze raz kwe- 
l‘a akt i dokumentów dotyczą- 
ych sprawy sądu klubowego 

posłem Idzikowskim. Obro
Powołuje się na koresponden 
między płk. Sikorskim i prze 

T^dniczącym sądu klubowego 
Jmatorem Evcrtcm. Prokura- 
x/r Wjaśnja, że akt sądu klubo 

K^o BBWR nie ma przy spra- 
l ,e. zostały zwrócone do pro- 
mdtury sądu okręgowego.
Ostatecznie jednak sąd posta- 

J’wia dołączyć do sprawy 
sZystkie dokumenty na które 
poluje sic obrona.

„ Następuje odczytanie aktu 
drżenia.

■.Symboliczna szpilka 
z brylantem"

Prokuratura oskarża b. posła 
Akowskiego o dwa przestęp- 

ty o to. 7e w końcu 1930 roku 
.Warszawie przywłaszczył 

szpilkę z brylantem war- 
w'Ci 3.000 złotych powierzoną 
If..1 Przez senatora Wendta ce-

df(!nr0Wa?^ iej zastepcy pmwna** Pieniądze.' 
sk- kCD Płatkowego w mm.! - . . .
0d4r . Michalskiemu w darze 
ty ^wiązku cechów piekarskich 
<1'cbie'SCe a otrzymując ją dla 
by^skarżony Idzikowski, który 
i2b wówczas wiceprezesem 
K'ie • rzem’eś1nlczej w Warsza-

’ --Opiekował się“ sprawami 
^mi piekarzy dzięki 

chal •l-171 $tosunkom z osk. Mi- 
deLsm ówczesnym zast. dyr. 
iin-ty. Dodatkowego zapropo- 

związkowi cechów pie- 
skich kupno szpilki z brylan

czas chory dał się uprosić i wy- ' kładowy do 140.000 drogą 
stawił Idzikowskiemu fikcyjne | sfałszowania bilansu — no i roz 

poczyna się operacje kredyto­
we. Ofiarą tych operacyj pada­
ją osoby prywatne i instytucje 
finansowe całej niemal Polski. 
Wśród „pozarywanych1* spoty­
kamy takie firmy i instytucje, 
jak Bank Gospodarstwa Krajo­
wego, Powszechny Bank Kreuy 
towy, Powszechny Bank Związ 
kowy, Bank Kwllecki Potocki, 
Szereszewski, Zakłady Ostro­
wieckie, Norblin Br. Buch i Wer 
ner, Cegielski w Poznaniu i wic 
le innych.

Wszyscy „dawali** z różnych 
powodów: głównie dlatego tyl­
ko, że weksle żyrował potężny 
pan dyrektor Michalski... a więk 
szość krćdytorów to przecież 
płatnicy podatkowi...

Otóż na tle oszukańczej fir­
my „Frampol** krystalizują się 
dwa punkty oskarżenia: że skło 
nil zarządzającego spółką 
„Frampol** Miazgę do sfałszó- 

• w ania bilansu, oraz, że zdając 
sobie sprawę z istotnego stanu 
niewypłacalności spółki i swo­
jej własnej — zaciągał zobowią­
zania. z góry nosząc się z za­
miarem niewypełnienia ich.

Była to typowa „warszaw­
ska** afera, czyli, jak mówią na 
ulicy „warszawski kant*1 — o- 
czywiście nie na miarę Stawi­
skiego, ale na miarę ludzi tego 

! poziomu, jakim jest w świetle 
i aktu oskarżenia sam Michalski, 
i pan poseł „pałkarz*1 Idzikowski 
! (znany jest fakt rzucenia się z 

1 pałką gumową na posła Rybar- 
skiego — przyp. red.) i kolega 
szkolny Michalskiego Miazgo.

Ale to by była tylko jedna sfe 
ra „działalności1* Alichalskiego.

O wiele ważniejsza i doniosła 
w skutkach moralnych, w obni­
żeniu prestige państwowego 
jest jego działalność urzędni­
cza.

zareferował ją, wprowadzając 
w błąd wiceministra skarbu 
Rożnowskiego, który później 
wyraźnie oświadczył, żc nie Dy 
ło żadnych podstaw moralnych, 
ani prawnych do umarzania te­
go podatku, — i w rezultacre ----------- ------------
doprowadził do umorzania, na pe jednak obraz funkcjonowania 
czym skarb państwa stracił [całokształtuaparatu podatkowe 
59.375 złotych. : go, polityki podatkowej pań-

Sprawę powyższą „prowa­
dził** — co jest wysoce charak­
terystyczne — zaufany adwo­
kat Michalskiego Groskopf, któ­
ry później wyemigrował do Pa 
lestyny.

Podobnie samowolnie objąi 
nadzór nad sprawą firmy Hal­
berstadt, C. Herszenbcrg i N. 
Herszenberg w Łodzi. Firma ta i ra, twierdząc, że polityka po- 
złożyła zeznania o dochodzie z i datkowa państwa n:e jest tajem 
zatajeniem sumy około dwu mi-1 nicą, jest omawiana na lamach 

pism — oskarżony nik widzi tu 
żadnego niebezpieczeństwa.

r_________________ _ Sąd po naradzie uwzględnił
Michalski rozłożył na raty nie- wniosek prokuratora i zarządził 
współmierne do możliwości ma tajność sprawy na odcinku do- 
jątkowych i płatniczych firmy, ■ tyczącym sprawy Pinesa. 
I tu znowu „interweniował** zły | 
duch Michalskiego — adwokat 
Groskopf — do niedawna niko­
mu nieznany aplikant adwokac 
ki, a podczas rządów Michal­
skiego powszechnie znany, 
wpływowy interwenient podat­
kowy...

Samowolnie obejmuje „opie­
kę** nad sprawą firmy „Cwej- 
ko“ — u której właściciela nie­
jakiego Rysztala zdążył uprze­
dnio zaciągnąć pożyczkę Miaz­
go. wystawiając weksle „Fram­
pola*1 z żyrem Michalskiego.

Wniosek o zamkniecie 
drzwi

W trakcie odczytywania aktu 
oskarżenia — podnosi się wice- 
piokurator Marcinkowski i wno 
si o zarządzenie tajności roz­
prawy w momencie odczytywa 
nia aktu oskarżenia przeciwko .. . ..... ........... ................ . .
Michalskiemu w sprawie Pine- wyjaśnienia samych oskarżo- 
sa, a następnie w momencte nych.

r*
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Pielgrzymki Rzymskie
Kanon racja Andrzeju Boboli —PaKt 

ang e sKo-włosKi — „Pielgrzymka” Hitlera 
Od własnego korespondenta ..Nowej Rzeczpospolitej**)

Kzym, w kwietniu.
Ostatnie tygodnie przed Wiel 

kanocą Rzym gorączkowo przy 
gotowy wal się na przyjęcie go­
ści. W Wielkim Tygodniu tra­
dycyjnie napływa do Wieczna 
go Miasta wiele osób z całego 
świata, by wziąć udział we 
wspaniałych ceremoniach litur­
gii rzymskiej i w obchodach pa­
syjnych Kulminacyjnym punk­
tem staje się procesja w Wielki 
Piątek do Colosseum o półno­
cy z wielkim krzyżem na ęzeit, 
w habitach z zarzuconymi na 
głowę kapturami. Pieśni i mo­
dlitwy pokutne dopełniają na­
stroju tej procesji krzyżowej.

W roku bieżącym z racji ka­
nonizacji św. Andrzeja Boboli 
zjazd w Rzymie był tak wielki, 
że wiele osób zamieszkało w 0- 
kolicznych mieszkaniach gdyż 
hotele i pensjonaty były przepe? 
nione. Z Polski przybyły piel­
grzymki w liczbie około 6.0QO 
osób. Niestety ambasada pol­
ska przy Watykanie mało inte­
resowała się Polakami, którzy 
zostali stłoczeni w bocznej na 
wie bazyliki św. Piotra, gdy 
tymczasem innym narodom wy 
znaczono miejsca daleko lepsze. 
Ścik był tak wielki, że co chwi­
la wynoszono zemdlałe Polkr. 
Wielce mówiącym był fakt, że 
Polska na tych wspaniałych u- 
roczystościach. tak żywo obcho 
dzących ogół polski, nie miała 
swego ambasadora. Łączono z 
tym ostatni pobyt naszego mi­
nistra spraw zagranicznych w 
Rzymie, który nie złożył 'wizy­
ty w Watykanie.

Uroczystości kanonizacyjne 
przeszły swa wspaniałością 
wszelkie oczekiwania. Nieza­
pomniane wrażenia pozostawiła 
bazylika św. Piotra, iluminowa­
na wewnątrz podczas kanoniza­
cji, i zewnątrz wieczorem. Oj­
ciec św. mimo podeszłego wie­
ku (82 lata) i przebytej choroby 
wziął udział w przeszło trzy­
dniowych ceremoniach kościel­
nych. Niesiony na tronie dłuż­
szy czas zatrzymał się przed 
kilkutysięczną rzeszą Polaków’, 
ge wzruszeniem widocznym 
przyglądał się im i błogosła­
wił... Z wielu tysięcy piersi wy 
buchnął spontaniczny okrzyk: 
„Niech żyje Ojciec św.“, a na­
stępnie hymn ..Boże coś Pol­
skę”. Wśród wielu znanych o- 
sobistości przybyłych z Polski 
na kanonizacje zwracała uwa­
gę postać generała Józefa Hal­
lera, przywódcy Stronnictwa 
Pracy.

♦
Świąteczne numery prasy 

w łoskiej obwieściły społeczeń­
stwu radosną nowinę zawarcia 
porozumienia włosko - angiel­
skiego. Wyczerpany wojnami 
abisyńską i hiszpańską naród 
włoski przyjął tę wiadomość z 
widoczną ulgą. Spodziewają się 
tu łącznie z tym faktem zawar­
cia również porozumienia z 
F rancją. Zarówno koła rządo­
we. jak i symoatie francuskie, 
zawsze silne wśród społeczeń­
stwa włoskiego, idą w tym kie-, 
runku.

W związku z tym ogromnie 
przybladły uczucia prohitlerow 
sl.ie. Rozmawiałem w tych 
dniach z wybitną osobistością z 
ministerstwa prasy i propagan­
dy. który wcale nie krył swego 
chłodu i niesmaku dla hitlerow 
skicb Wielkich Niemiec.

— Widzi pan — mówił mi dy­
gnitarz włoski — jesteśmy naro 
dem dobrze wychowanym. 
Przygotowania do przyjęcia Hi­
tlera w Rzymie zakrojone są na

wielką skalę, będą kosztować 
razem 185 milionów lirów. 
Przyjmiemy „Fuhrera' gościn­
nie. ale bez zbytniego wylewu 
uczuć. Po tym wszystkim co 
się stało w Austrii, po tych ak­
tach niezwykle brutalnych i bar 
barzyńskich jakich tam doko­
nano, trudne byłoby wyma­
gać od naszego społeczeństwa 
serdeczności dla Hitlera i jego 
ludzi. Wszystko zrobimy, cze­
go wymaga kurtuazja, ale nie 
kosztem naszego sumienia i ser. 
ca. Powiem panu, iż Mussolini 
stale nam powtarza, że Włochy 
i Francja są to dwie siostrzyce 
łacińskie, które gieraz mogą się 
kłócić i mieć ze sobą nieporozu­
mienia domowe, ale w chwili 

I trudnej i niebezpiecznej muszą 
liść wspólnie razem... Ten mo- 
i ment już nadszedł z chwilą „An- 
schiussu". Co tu gadać. Hitler 
nie dotrzymał obietnic solen­

nych danych Musscliniemu w 
sprawie Austrii. „Anschluss" 
miał się dokonać wewnętrznie, 
bez interwencji czynników po­
stronnych. tym bardziej bez na­
jazdu wojsk niemieckich. Jeże- 
i wyraziliśmy swoją zgodę na 
ewentualne połączenie się Au­
strii z Niemcami, to w żadnym 
razie nikt się nie spodziewał, by 
Hitler na czele wojsk wkraczał 
do Wiednia. Przypuszczaliśmy 
że to może nastąpić drogą ewo­
lucji decyzji samego narodu au 
striackiego.

Jcże!: tak myślą i mówią na­
wet dygnitarze włoscy, którzy 
niezadługo będą witać Hitlera, 
to co < tym myśli zwykły śmier 
telnik we Włoszech? Po upoj­
nych dniach gościny Hitlera w 
Rzymie, niewątpliwie obaj part­
nerzy będą mieli bolesny „ka­
tzenjammer".

A. N.

RADIO
SOBOTA 23.4.1938 R.

WARSZAWA I.
<15 ..Kiedy ranne wśtają zorze"; <.20 Gim­

nastyka; 6.40 Płyty; 7.00 Dziennik poranny;
7.15 Płyty; 8.00 Audycja dla >zk6ł; 11.15 Au­
dycja dla szkół; 11.45 Dawna muzyka ckrzyp 
cowa; 11.57 Sygnał czasu; 12.05 Audycja po- 
ludniowa; 15.50 Wlad. gospodarcze; 15.45 
Teatr wyobraźni dla dzieci: „Pasterka I ko- 
miniarczyk"; 15.15 Utwory Benatzky'ego i 
Stolza; 15.50 Pogadanka aktualna; 17.00 „W 
sklepie imó pana Hebanowskiego''; 17.15 
Recital źpiewaczy Olgi Tiedeberg; 18.00 Wia 
domości sportowe; 18.10 Pogadanka spo 
leczna; 18.15 Dlango Reinhard — wirtuoz 
gitary; 18.56 Audycia dla wsi; 17.00 Audycie 
dla Polaków za granica; 1P-50 Pogadanka 
aktualna; 20.00 Muzyka taneczna; 21.40 Kon- 
kurs chórów regionalnych; 22.15 „twlety 
Jur — grom wiosenny"; 22.50 Ostatnio wlad 
dziennika wieczornego.

WARSZAWA II.

15.00 Polscy źpiewacy w obcym repertu- 
arze; 15.50 Pary InłormacyJ; 14.00 Plyły: 15.0r 
Pogadanka aktualna; 15.10 Wlad. sportowe;
15.15 1000 taktów muzyki; 18.00 Płyty; 19.05 
Muzyka polska; 19.55 Zycie kulturalne sto­
licy; 22.00 „Z nowych torów poezji"; 22.15 
Muzyka taneczna.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE:

19.50 Bruksela flam. „Walkirla" — opera 
Wagnera.

20.50 Bruksela rranc. „O yes Kitty" — o 
perełka Alezys.

20.10 Hamburg Wielka grzesznice' — o 
perełka Kuennekego.

21.00 Rzym. Wieczór oper z la Scali Me 
dlolalłsklej.

21.10 Budapeszt. Koncert orkiestry buda- 
peszteósklej.

21.15 Luksemburg. Koncert symfoniczny.

NIEDZIELA 24.4.1938 R.
WARSZAWA I.

8.00 Sygnał czasu; 8.05 Dziennik poranny;
8.15 Audycja dla wsi; 9.00 Regionalna trans­
misja z Tarnopola: 11.57 Sygnał czasu; 12.05 
Poranek symfoniczny; 15.00 Przegląd kultu­
ralny; 15.10 „Ze Zbaraża do Toporowa" — 
fragment z „Ogniem i mleczom"; 15.50 Mu­
zyka obiadowa; 14.45 Audycja dla wsi; 15.45 
Audycia dla dzieci; 16.06 Recital fortepia­
nowy Mieczysława Horszowsklego; 16.46 „A. 
mor — ponury den Sahary"; 17.00 Podwie- 
czorek przy mikrofonie; 19.00 Teatr wyobraź­
ni „Kurocek I galcek"; 19.25 Transmisja ble 
gu Raszyn — Warszawa; 19.40 Przemówienie 
min. Kwiatkowskiego; 20.40 Przegląd poli­
tyczny; 20.50 Dziennik wieczorny; 20.58 Trans 
misja meczu tenisowego Polska Niemcy;
21.15 „Dwaj autorzy w poszukiwaniu tema­
tu" — Wesoła Syrena; 21.45 Reportaż z VIII 
walnego zjazdu delegatów Federacji Pol­
skich Związków Obrońców Ojczyzny; 22.05 
„Opowleźó o Wagnerze"; 22.55 Ostatnia wia 
domości dziennika wieczornego.

WARSZAWA II.

14 45 Umberto Giordano: „Andrzej Che­
nier"; 22.00 Transmisja biegu Raszyn — War 
szawa; 22.20 Muzyka taneczna.

Każdy ku nieć pofski 
powinien czytaj

TYGODNIK 
HANDLOWY
organ Stowarzyszenia 

a 17) Kupców Polskich
WARSZAWA, ZIELNA 50

Egzemplarze okazowe 
na żądanie 

Sosna wypiera brzozę, a buk dębinę 
Zasiong sosnę wyrosły d°bv 

Niezwykły wypadek z zadrzewieniem piasków
Przed mniej więcej 80 laty podjęto 

próbę zadrzewienia piasków solan- 
sklch na południe od Blois. Za<adzo- 
no tam sosnę. Po 15 latach pojawiły 
się na zalesionym obszarze dęby, któ 
rycb tam nikt nie sadził.

Uczeni, dochodząc przyczyn tego 
zjawiska, stwierdzili, że kiedyś, przed 
wiekami, cały ten obszar porośnięty 
był dębiną. Nasienia dębu przeleżały 
w ziemi, czekając sprzyjających wa­
runków rozwoju, które wytworzyły 
się z chwilą zasilenia ziemi przez igli 
wie sosny.

W lasach szwajcarskich natomiast 
buki wyparły dębinę, sosnę i brzozę. 
Lasy sosnowe lub zagajniki brzozowe 
są w Szwajcarii rzadkością, mimo, że 
kiedyś stahowiły główny trzon drze­
wostanu.

W obszarze zaodrzariskim na daw­
nych słowiańskich ziemiach, od Odry 
po Łabę, sosna już we wczesnych 
wiekach naszej ery zaczęła wypie­
rać dęby i brzozy, podczas gdy w 
sosnowych lasach Rosji znaleźć moż­
na coraz częściej brzozę, której tam 
nikt nie siał.

TEATR, HLZTKĄ, KUMO
WIELKI: Dzli premiera operetki „Manewry 

Jesienne" Kalmana w reżyserii Niowlarowi- 
cza.

NARODOWY: „Cyrano de Bergerae" Ro- 
itanda z J. Leszczyńskim w roli tyt.

POLSKI: „Pygmalion" Shaw'a z Wąglerką 
i Romanówną.

LC1NI: „uama od Maksyma" z Zlmlóską, 
-nlczem, Grabowskim.

NOWY: „Dar poranka*' Forzano w ret. 
.wojdzlhskiego z lubieńską i Różyckim.

MAŁY: Komedia Fr. Maurlaca „Asmodeusz" 
Przybylko-Potocką.
ATENEUM: „Szóste piętro" z Jaraczem.
MALICKIEJ: „Jastrząb wśród gołąbi" J. A. 

tertza.
KAMERALNT: „Niewiniątko".

INSTYTUT REDUTY: Komedia Cwojdzińskie­
go „Teoria Einsteina".

„8.18": „Księżne Fedora" z Messal.
WIELKA REWIA: „Dudek" z Fertnerem i Ot- 

widem.
MAik GUI PRO QUO: „Skąd swąd" z U' 

działom całego zespołu.
CAFE CLUB: Szopka polityczna.
ROSYJSKIE STUDIO DRAMATYCZNE: „Burza* 

Ostrowskiego.
TEATR DLA DZIECI T. Ortyma (Kredytowa 

14). Niedziela g. 12 i 16 „Kopciuszek'.
KONSERWATORIUM: Dziś o godz. 20.15 

wystąpi w sali Konserwatorium z recitalem 
fortepianowym po raz drugi w Warszawie 
planista amerykański Frank Bishop, który 
wykona program złożony z utworów Bacha. 
Beelhoycna (sonata op. 111).

Kina oznaczone gwiazdką rozpoczynają se­
anse o godz. 5-ej. Pozostałe o godz. 4-oj.

KINA ZEROEKRANOWE.
ATLANTIC (Chmielna 55): „Dzisiaj i zaw­

sze".
+ BAŁTYK (Chmielna 9): „Pani Walewska" 
CAPITOL (Marszałkowska 125): „Wrzos".
<. CASINO (Nowy Świat 50): „Przygoda 

pod Paryżem".
COLOSSEUM (Nowy Świat 19): „Szczęśll- 

wa trzynastka"
•> EUROPA (Nowy Świat 65): „Obcym 

wstęp wzbroniony**
FEMINA (Leszno 55): „Ostatni alarm".
e IMPERIAL (Marszałkowska 56): „Płynno 

złoto".
PALLADIUM (Złota r): „Penslonarka".
PAN (Nowy Świat 40): „Buziaczek".
♦ RIALTO (Jasna 5): „Świat m:wi o nas". 
■t ROMA (Nowogrodzka 49): „Królestwo 

zakochanych*.
STTLOWY (Marszałkowska 112): „Zbłądzi- 

ram".
+ STUDIO (Chmielna 7): „Szalona Claudet­

te".
ŚWIATOWID (Marszałkowska 111): „Żółty 

pirat".
VICTORIA (Marszałkowska 104): „Kobiety 

nad przepaścią*.

ACRON (Żelazna 64): „Dziewczęta z No­
wolipek" | „Zdemaskowany bohater".

AMOR (Elektoralna 45): „Siódme niebo" I 
.Jedna na milion"

e ANTINEA (Żelazna 51): „Kościuszko pod 
Racławicami'* | „Zaczarowano królestwo".

AS (Grójecka 56): „Ty co w Ostrej źwle- 
clzz Bramie'* i „Kraina miodu".

BIS (Elektoralna 21): „Ucieczka Tarzana" I 
„Kochana rodzinka".

CZARY (Chłodna 29): „Ostatnia salwa", 
o EDEN (Marszałkowska 51): „Ty co w O- 

strel świecisz Bramie".
ELITE (Marszałkowska 81-a): „Trędowata" 
„Ordynat Mlchorowskl".
FAMA fPrzelazd 9): „Grlnefelder".
FILHARMONIA (Jasna 5): „W cztery oezy".
FLORIDA (Żelazna 61): „Dorożkarz Nr 15" I 

.RansoHla cygańska".
FORUM (Nowinlankn 14): „Hrabina Vladl- 

nolf" I „Sto pociech".
HELIOS (Wolska 8): „Ułan ks. Józefa'* i 

dodatki.

HOLLYWOOD (Hoła 29>: fa-"» no«»*"0'
ITALIA (Wolska 52): „Gdy kwitną bzy". 
JURATA (Krakowskie przedmieście 6*F 

„Dorożkarz Nr 15" I „Śmiertelni wrogowie ;
KOMETA (Chłodne 49): „Książę i żebrak 

i rewia.
KINO PARAFII SW. ANDRZEJA: „Ada *® 

nie wypedaf". ..
NOWA tOMBOLA (Merszalkowska 54): '

cleczka Tarzana" i „Matura".
ę. MAJESTIC (Nowy Świat 45): „Znachor" 
+ MARS (PI. inwalidów): „Ułan Ks. Józe­

fa".
MASKA (Leszno 70): „W sieci wywiadu 

„Pat 1 Patachon".
MEWA (Hoża 58): „Trójka hultajska*' I „J«* 

dna na milion". .
<• MIEJSKIE (Hipoteczna 5): „Hiszpański 

motyl".
MUCHA (Długa 10): „2 dni w raju" I kolor 

dodatki.
♦ PRASKIE OKO (Zygmuntów,ka 10): „Czar 

Cyganerii". ,
TRIANON (Sienkiewicza 0): „Panna Mania 

i „Kraj miłości".
« POPULARNY (Zamojskiego 20): „Dziew­

częta z Nowolipek" i rewia.
PRAGA (Targowa 71): „Robert i Bertrand" 

i .Szpital lalek".
RENA (Długa 9): „Książątko".
ROXY (Wolska 14): „Robert I Bertrand 

I dodatKl.
RIWIZRA (Leszno 2): „Rycerze stepu" 

dodatki. „
SOKOŁ (Marszałkowska 69): „Dorożkarz l” 

15".
SORENTO (Krypska 54): „Tajemniczy strzał 
„Kochana rodzinka" Flip I Flap.
ŚWIAT (Susina 4): „Ich stu I ona jedna** 
SFINKS (Senatorska 29): „Huragan**. 
SYRENA (Inżynierska 7): „Towarzysze bro­

ni".
ŚWIT (Nowy Świat 19): „Władczyni pusl 

czy".
TON (Puławska 70): „Robert I Bertarnd . 
UCIECHA (Zolla 72): „Romans szulera".
UNIA (Dzika 9): „Dziewczęta z Nowolipek* 

I rewia.
WANDA (Mokotowska 75): „Panna Uli* 

rewia.

Informacje o tumach dozwolonych dl* 
młodzieży — telet. 7-11-25.

Ukarać wandalizm! 
Setki drzew ofiara pijaństwa i głupoty

Z ziem zachodnich otrzymaliśmy o- 
statnio wiadomości o niesłychanych 
wprost faktach wandalizmu.

Ze Starogardu doniesiono, że niezna 
ni sprawcy na drodze z Zelgoszczy do 
Łabichowa połamali aż 390 drzewek 
owocowych, czyniąc szkody na 1.500 
złotych.

W Rumii, w Alei Żwirki i Wigury 
połamano 55 młodych lip. W roku u- 
biegłym na tej samej przestrzeni po­
łamano 158 lip. Sprawców wówczas

aresztowano. Założyli się oni po pi-'a 
nemu, który z nich w określonym cza 
sie połamie więcej młodych lipek. Z«' 
stali wszyscy skazani na więzienie P° 
6 i 9 miesięcy.

Podobnych wykroczeń dokonań0 
r>a Śląsku w parku w Niedob' 
czycach (powiat Rybnik). Pijany r°' 
botnik Goik połamał 32 drzewka oraż 
większą ilość krzewów.

Wandalizm ten winien być suro*0 
karany.

Ll K ^ lt S K I £
GABINET ELEKTR0LECZN1CZY

LECZEMF CHORÓB SKÓRNYCH 
promieniami granicznymi Bucky'ego 
ŚNIADECKICH 12. Telef. 9.65-22, 

(003)

Przychodnia Specjalna dla chorych na

PŁUCA i SERCE
ul. Marsz. Focha 3. tel. 3.00-22. Rent­
gen. Odma sztuczna. Porada wraz z 
Prześwietleniem. Czynna od 12—8 w i

Wezwania na miasto (007)

Dr Z. Faio/n.^ 36 
w niedziele do 2-ej

Weneryczne- płciowe, skóry
w LECZNICY, LESZNO *>7 

(005)

SPECJALNA przych. dla cborycb na
E>9/||CA oorada wraz z 
iŁULA prześwietleniem
W-wa, Marszałkowska 49; tel. 9.00-09. 

godz 10-1 3—7 (0011)

letnica choro: Zol^Ókd WĄTROBY

• przemiany materii. Prześwietlenia, 
analizy, wizyty na miasto. Marszał­
kowska 99. Od 9 do 8 w. Niedziela

10 — 1. Telefon 9.79-09. (004)

ZURAKOWSK*
WENERYCZNE, skórne, płciowe. 
Kobiety przyjmuie lekarka Dr. A 
RATAJ. CHMIELNA 25. 8 r. - 8 *' 
Niedz. do 1-ei. GABINET ELEKTRO* 
ŚWIATŁOLECZNICZY. Diaterma " 

krótkie fale. d'ARSONVAL i in-

Przychodnia specjalna dla chorych
PŁUCAś
SENATORSKA 28 30. Rentgen. Od^ 
sztuczna. Elektrokardiograf. Pora0 
wraz z prześwietleniem. Wezwam.

na miasto; TEL 5.93-33 (0£L

Mu. e C 4C M C -4 ty A

Choroby WENERYCZNE. Skórne. 
czopłciowe, Swia.iołec. ti etwo

Codziennie od 9 r. — 9 w. w nielli 
wieta do godz 1-ei n< pot (OhSa

LLCZN’CA wyłącznie di'' .

REUMATYKÓ*
ARTRETYKÓW

czynna od 10—1 i 4—6. Wierzbo*0
(00^

S1-.Boletłiw herhaJ
AKUSZERIA I CHOROBY KOBITA 

poradnictwo, operacje
Koszykowa 10 m. 2godŁt 10-12
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Zamiasl ujybuchnąć — dymiła 

Bomba w warsztacie szewskim
Tragifarsa pod hypnozą teroru

ulicę i

Za rabunek posiedzą

u-

kańcy Ząbek, znani z tego rodzaju po­
pisów Stefan Molak i Józef Szyszyło,

to by się 
za ich tę- 
góry, że 

szczurów,

strasz- 
wylecl

Układany jest program wielkich u- 
roczystości w dniu Święta Narodowe­
go 3 maja w Warszawie i wszystkich 
większych miastach Polski.

Tradycją lat ubiegłych odbędą się 
wszędzie rewie wojskowe. W Warsza 
wie wielka rewia odbędzie się na pla­
cu na Rozdrożu. Wezmą w niej udział 
wszystkie garnizony z miejscowości 
pod statecznych i jednostki floty po­
wietrznej.

W katedrze św. Jana odbędzie się 
uroczyste nabożeństwo przy udziale 
członków rządu.

Nigdy nie wiadomo, co człowieka 
może spotkać na drodze. Zwłaszcza w 
dzisiejszych czasach, gdy na każdym 
kroku można się spotkać z amatorem 
darmowej wódki.

Mieszkaniec Wołomina wracał fur­
manką z Warszawy do domu. Koło 
Rembertowa zastąpiło mu drogę 2-ch 
drabów. Zażądali pieniędzy. Powie­
dzieli, że chcą się napić a nie mają za 
co. Kurek podciął konia z zamiarem 
szybkiego odjechania, ale rabusie 
przytrzymali konia za uzdę. Wpadii 
na wóz i pobili Kurka, bo się bronił, 
nie pozwalając sobie przeszukać kie­
szeni.

Uległ wreszcie przeważającej sile. 
Rabusie zrabowali mu 50 zł. Wszyst­
ko co miał i zbiegli. Kurek poskarżył 
się policji, która rabusiów odszukała 
i osadziła w areszcie Byli to tniesz-

Sprawa rozbudowy sieci targowisk 
w Warszawie napotyka na poważne 
trudności, związane z brakiem tere­
nów miejskich, nadających się na te­
go rodzaju urządzenia.

Pamiętać bowiem należy, iż przy 
oznaczeniu punktu targowego liczyć 
się trzeba z ogólna sytuacją terenu, 
który ma dany punkt obsługiwać, mią 
nowicie, z rzeczywistymi potrzebami 
aktualnymi, możliwościami rozwoju 
dzielnicy, warunkami komunikacyjny­
mi, łatwością dostępu do targowiska, 
warunkami sanitarnymi, a nierzadko 
również z takimi momentami natury 
psychicznej, jak przyzwyczajeniem 
zarówno sprzedawców, jak i kupują­
cych do pewnych miejsc ustalonych 
tradycją. Jednak motywy ogólnych 
wymogów urbanistycznych, nad osta­
tnim argumentem najczęściej przecho 
dza do porządku dziennego i losy tar­
gowisk przystosować się musza do 
wymagań rozwojowych miasta.

Warszawa do czasu, póki nie roz­
rosła się do dzisiejszych rozmiarów 
nie odczuwała bfaków w dziedzinie 
targowisk- Sprawa ta zaktualizowała 
się dopiero od chwili, kiedy miasto

ha-
po-

— Panie, coś pan narobił. Zniszczy­
łeś mi wapno.

Poniósł stratę, ale patrząc na wy­
straszonego Wernera. musiał się 
śmiać i przebolał stratę kilkudziesię­
ciu groszy. W kamienicy nastąpiło u- 
spokoienie umysłów.

Było to wapno nie lasowane. Na 
paczkę przez nieostrożność szewc na­
lał wody, papier rozmiękł i wapno za­
częło lasować.

wadził dowód prawdy 1 z zarzutu 
zniesławienia go uwolnił. Oskarżycie) 
prywatny zapowiedział wniesienie 
skargi kasacyjnej.

dyrekcji kolejowej, ekspedytorzy chę­
tnie powierzali mu załatwianie tych 
spraw. Jeżeli potrafi i nic to nie ko­
sztuje, to niech robi.

No i nieznajomy robił. Ekspedytor 
pisał podanie, które zabierał usłużny 
młody człowiek i zdawało się, że 
wszystko jest w porządku. Aliści po 
kilku dniach telefonował do ekspedy­
tora sam „pan naczelnik" dyr. kolejo­
wej oświadczając, że owszem, poda­
nie wpłynęło i pieniądze będą zwró­
cone, ale trzeba zapłacić kilkanaście 
złotych ostemplowania. Ażeby to było 
prędzej uprzejmy „naczelnik" posyłał 
do ekspedytora woźnego po pienią­
dze. Mimo, że było to mocno podej­
rzane, ekspedytorzy dali się nabierać 
i płacili. No i na tym się kończyło.

Oszukani ekspedytorzy zwrócili się 
do policji, która znając swoich klien­
tów, z łatwością dotarła do Kazimie­
rza Łukowskiego, który był owym 
znawcą taryfy przewozowej. Woźne­
go w tej komedii odgrywał Beniamin 
Rochman. Obu kombinatorów na ja­
kiś czas unieszkodliwiono osadzając 
ich za kratami.

Nie miąiu uaop Kłopotu, ąupn« >o 
bie prosię, a to prosię.. Komuż nie 
jest znane to przysłowie? Nie wie 
dzieli tylko chyba o nim oficjalni wro­
gowie szczurów, którzy postanowili 
oczyścić Warszawę z plagi gryzo- 
niów Bo gdyby wiedzieli 
może troszkę inaczej wzięli 
pienie. Powiedzieli sobie z 
musza wytruć tyle a tyle
bo jest ich w' stolicy tyle <■-. tyle. Jak 
policzyli i na jakiej podstawie obli­
czyli z góry ile uśmiercą tych pod- 
jadaczy Warszawy, opinia publiczna 
nje wie- Trochę z tej tajemnicy wy­
chodzi teraz na iaw, gdy przyszło do 
usprawiedliwienia „matematycznie pe 
wnych". obliczeń- Jakaś tam komisja 
biedzi się nad tym od kilku dni i nie 
może się doliczyć trupów. Po prostu 
nie wie,

JAK SIĘ DO TĘGO ZABRAĆ-
Zresztą poszukiwanie trupów jęst 

bardzo trudne, bo wiele z nich znaj­
duje się w norach (o ile w ogóle po­
zdychały), wiele mieszkańcy po pro­
stu wrzucili do kanału... i ma baba 
kłopot.

Przystąpiono tedy do obliczeń na 
podstawie ilości skonsumowanej tru­
tki. Ale czy i to nie zawiedzie? Jaka 
jest gwarancja, że wszystką wydaną 
trutkę zjadły szczury? Zresztą sk id

A bomba jakoś ule wybuchała, tyl­
ko wciąż dymiła- Zjawił się policjant. 
Wszedł odważnie do sklepu szewskie­
go. Z bomby zrobiły się strzępy i 
dym unosił się w dalszym ciągu ku 
górze. Odważny policjant schylił się, 
wziął kawałek „bomby" w rękę I 
przekonał się, że to lest wapno. Rzecz 
się wyjaśniła. Tym bardziej, że wró­
cił klient po kamasze.

Podrapał się w głowę.

Przy zbiegu ul. Marszałkowskiej i 
Nowogrodzkiej doszło do starcia I bój 
ki między dwoma grupami słuchaczy 
Wyższej Szkoły Budowy Maszyn im. 
Wawelberga i Rotwanda.

Abraham Bichelson w towarzy­
stwie kolegów napad! i pobił Rysza r­
da Tóchtermana, relegowanego ostat­
nio z tej uczelni w wyniku zajść an­
tyżydowskich.

Bójkę zlikwidowała policja, spisując 
protokół.

Pamiętał 
o bezrobotnych

Żydzi pobili 
Polaka

Do szewca Icka Wernera na placu 
Kazimierza Wielkiego 4 zgłosił się ja­
kiś klient. Przyniósł kamasze do nad- 
bicia fleków Prosił, żeby mu robotę 
wykonać zaraz, bo mu kamasze po- 
tezebne Obiecał przyjść za dwie go­
dziny Jednocześnie poprosił szewca, 
czy by nie mógł u niego zostawić na 
ten czas innej paczki, która mu prze­
szkadza. a ma załatwić jeszcze Jakąś 
śPrawę. Szewc zgodził się. Klient po­
łożył paczkę obok warsztatu i wy­
szedł

w jakieś pół godziny potem z pacz­
ki Począł ukazywać s|ę dym. W war- 
Sżtącle powstał popłoch. Czeladnik 
wyskoczył z krzykiem na ulice wrze­
szcząc na całe gardło:

— Bombę, a grolse bombę.
Werner, lako że był przytomniej­

szy. porwał kubeł z wodą 1 chlusnął 
B» Paczkę.

Miało to ten skutek, Że pokazał się 
dym jeszcze większy. Po prostu pacz­
ka się ruszała i dymiła całymi kłę­
bami. Nie ulegało naiwniejszej wąt­
pliwości, że za chwilę nastąpi 
°y wybuch I cała kamienica 

powietrze.

Szewc wyskoczył także na 
Pomógł czeladnikowi krzyczeć. Wy­
biegi) z warsztatu wszyscy. Popłoch 
Powstał w całej kamienicy. Przechod­
zie co tchórzliwsi uciekali gdzie kto 
tPógł zajmując pozycje z dalą.

Do niektórych firm przewozowych 
zgłosił się nieznany osobnik, przed­
stawiwszy się za specjalistę w dzia­
le tarylowo - towarowym- Oświad­
czył, że istnieją jakieś nowe przepi­
sy, o których nie wszyscy wiedzą, i 
na których się nie znają. Na mocy 
tych przepisów ekspedytorzy zawo­
dowi otrzymują specjalne ulgi przy 
przewozie koleją towarów. Przepisy 
te istnieją już od dawna i kto zwróci 
się do dyrekcji kolejowej, ten otrzy­
ma zwrot nadpłaconych sum za prze­
wóz.

Ponieważ rzekomy spec taryfowy 
nie żądał za swoje usługi żadnych 
pieniędzy, kontentując się tylko pro­
wizja od sum wywlndykowanycb od 

Warszawa
w dniu 3 maia

Sensacyjny proces o zniesławienie 
Zawodowy kurator znów przed sodem

Uroczystość ku czci 
Jana Kilińskiego

W niedzielę 24 bm. odbędzie się 
roczystość ku czci pika J. Kilińskiego.

O godz. 10 będzie odprawione uro­
czyste nabożeństwo w kościele Domi­
nikańskim przy ul, Freta, o godz. 10 
m- 45 złożenie wieńca przed pomni­
kiem Jana Kilińskiego na pl. Krasiń­
skich, o godz. 11 akademia w sali Zw. 
Rzemieślników Chrzęść.

Pogoda
Dziś pogoda o zachmurzeniu zmien­

nym z większymi przejaśnieniami w 
południowej połowie Polski, a z prze 
lotnymi opadami w północnej.

Temperatura dniem do 10 st. Umiar­
kowane wiatry z kierunków zachod­
nich.

Przed sadem znalazła się nowa sen- 
Mcyjna sprawa b. kuratora Jana Kuś- 
ty, skazanego przed trzema tygodnia­
mi wyrokiem sądu okręgowego w 
Warszawie za nadużycia, zawieszona 
brząg władze w Towarzystwie „Roz- 
W na 6 lat więzienia.

Tym razem Kuśta odpowiedział 
Przed wydziałem 9 odwoławczym są­
du okręgowego za zniesławianie Lu­
dwika Wrząśnickiego. jednego z wy­
bitnych działaczy własności nierucho­
mej. Sprawa ta wynikła na tle wybo­
rów do Towarzystwa Kredytowe­
go Miejskiego w Warszawie. Kuśta 
będąc kuratorem zrzeszenia właśclcl- 
c*eii nieruchomości, zakwestionował 
Przy wyborach kandydaturę Wrząś- 
°ickiego, zarzucając mu działalność 
Pleetyczua i ofiarowanie jakoby ko­
rzyści materialnej, za otrzymanie sta- 
Powiska dyrektora T-wa Kredytowe­
go Miejskiego.

W charakterze świadków badano 
kilka znanych osobistości m. in. b. 
wiceministra sprawiedliwości Siennic­
kiego. Sąd uznał, że Kuśta przepro-

Sielankowe przepisy ze smutnym końcem 
Kolej zwraca pieniądze 
Łatwowiernych nie brak

Na tererr.e Warszawy 
wciąż rosną targowiska

bię.

ustalane 
tł1'n. rolnictwa.

Samorzutnie dokonana obniżka cc- 
masła ną rynku warszawskim jes* 

równoległą do obniżki cen eksporto 

na masło standaryzowane, wy-, 
Wożone głównie na rynek angielski. * 1

zaczęło gwałtownie się rozrastać i 
wchłaniać coraz to inne, nowozabu- 
dowujące się dzielnice.

Obecnie w Warszawie mamy 4 miej 
skie hale targowe. 2 prywatne. 9 tar­
gowisk miejskich oraz 15 prywatnych. 
Ogółem wiec stolica rozporządza 30 
punktami targowymi, rozrzuconymi po 
całym mieście.

W okresie ostatnich lat powierzch­
nia urządzeń targowych miejskich 
wzrosła o 18 procent, do 68.191 m kw. 
Uruchomiono otwarte targowiska dla 
trzech dzielnic: Mokotowa, Żoliborza
i Pelcowizny. Obecnie w budowie 
znajduje się targowisko dla dzielnicy 
Czerniakowskiej, które Już w niedłu­
gim czasie oddane bedzie do użytku 
publicznego.

Poważne inwestycje dokonano w 
dziedzinie rozbudowy chłodni w 
lach Mirowskich, rozszerzając 
wierzchnie użytkową tamtejszej chło­
dni do 1.211 m kw. oraz Instalując 
tam ząnirażałnię ryb o powierzchni 
50 m kw. Dwie te, bardzo zresztą ko­
sztowne inwestycje mają poważne 
znaczenie dla zracjonalizowania han­
dlu spożywczego stolicy.

Ceny masła
spadają

W związku z nagromadzeniem wiei 
kich ilości masła w Warszawie i mniej 
sżyni zapotrzebowaniem poświątecz- 
nVm, spadają gwałtownie ceny wszyst 
kich gatunków masła, zarówno burto 
We jak i detaliczne.

Zniżka ta osiągnęła w okresie po- 
sWiątecznym już 15 proc.

Łącznie z poruszeniem na rynku ma 
Ma w Warszawie, w oddziale aprowi- 
’mcvjnym komisariatu rządu odbyła 
ste. pod przewodnictwem inż. T. Ry- 
smkicwicza, konferencja zalntercso 
Wąnyęb sfer producentów i kupców, 
w Wyniku której powzięto uchwalę, 

ceny masła w stolicy nie mogą od- 
■Sść zbytnio od cen eksportowych, 

są dla mleczarń przez

Wiadomo, ne Ktorj -.z^zui jej zjadł- 
Czy > wśród szczurów nie mogą zna 
leźć się okazy z różnymi apetytami- 

Bo, że wśród ludzi znajduje się du 
źo żarłoków, zwłaszcza takich co nie 
płacą, wiedzą dobrze wszyscy restati 
ratorzy warszawscy Któryż z nich 
nie spotkał się oko w oko z takim 
nieobliczalnym < niepewnym żarło­
kiem, jak Franciszek-Szabrański? Nie 
wiedział o nim tylko pewien kelner i 
pewnej restauracji na ulicy Chmiel­
nej. Nie wiedział dlatego, że był to 
kelner w Warszawie nowy. Niedaw­
no przywędrował do stolicy z prowin­
cji. Szabrański w mig dowiedział się 
o tym. Przecież nic nie robi, tylko 
węszy gdzie może znaleźć takiego 
kelnera,

KTÓRY GO JESZCZE NIE ZNA.
Znalazł prędko. 1 gdy Szabrański w 
najlepsze sobie konsumował kosztow­
ną kolację, a potem zażądał bułgar­
skiej śliwowicy, restaurator struchlał. 
Od razu domyślił się, że Franio sie­
dzi przy stole. Nie omylił się. Bo Fra­
nio specjalnie poluje na śliwowicę. I 
to tylko bułgarską. Zamiast śliwowicy 
restaurator przyniósł dc Molika kija. 
Bo Franio nigdy nie ma przy sobie 
pieniędzy. Że zaprowadzą go potem 
do komisariatu i wsadzą do krymina­
łu za szalbierstwo? Franio jest do 
tego przyzwyczajony. Całe życie nic 
nie robi, tylko chodzi do restauracji, 
stamtąd do kryminału, gdy go zwol­
nią, znowu do restauracji i tak w 
kółko.

Mieszkańcy pewnych dzielnic swoic 
a magistrat swoje. W kółko Macieju, 
w kółko — j ktoś tam ciągle wozi 
Śmieci z całego miasta na plac dziel­
nicy Koło przy ulicy Obozowej. Mie­
szkańcy Koła wnoszą petycje do ma­
gistratu z reguły co jakiś czas i skar­
żą się na kurz i wonie ze wszystkich 
stron: magistrat obiecuje poprawę i 

WSZYSTKO ZOSTAJE PO
STAREMU.

Nie dość psiego zapachu z zakładu u- 
tylizacyjnego, nie dość błota i kurzu 
lecącego tumanami na tę dzielnicę, to 
jeszcze wybrano sobie na śmietnisko 
miejskie akurat to nieszczęsne Kolo. 
Jeżeli buduję się tam domy miejskie, 
jeżeli reklamuje się dzielnicę, mającą 
jakoby wspaniałą przyszłość, należy 
wszystko uczynić, żeby propagandę 
usprawiedliwić. Tymczasem ktoś u- 
wziął się na Kolo i dokucza jak może. 
Skoro miasto się rozbudowuje i trąbi 
się o tym na cały świat, to trzeba 
wszelakie wonie i śmiecie pędzić jak 
najdalej od sadyb.

Biedotę się pędzi, owszem Na Żo­
liborzu od lat stały baraki dla bez­
domnych. Były schowane. Ale wybu- 

i dowano wiadukt nad dworcem Gdań­
skim. Na Żolibórz jeżdżą teraz różni 
dygnitarze, turyści, którym pokazuje 
się tylko Warszawę uszminkowaną. 
więc na gwałt trzeba

WYRZUCIĆ BARAKI.
Bo rażą oczy gości Szpecą stolicę 
pod względem urbanistycznym. Czy 
me za wiele politury a za mało wgłę­
biania się w treść życia?

Z pozorami to zawsze tak. Sklepi­
karz z Nadarzyna Antoni Florkiewicz. 
sprzedawał towary taniej od wszyst­
kich innych kupców. Konkurenci nie 
mogh dociec, dlaczego tak się dzieje. 
Czyżby Florkiewicz dostawał

SPECJALNY RABAT OD
‘ hurtowników?

Pożalili się inni sklepikarze i powie­
dzieli hurtownikom, że tak się nie go­
dzi. Hurtownicy zaklinali się, że sprze 
dawali Florkiewięzowi towary po ce­
nach równych wszystkim. Dopiero 
sdy popatrzono na rączki Florkiewi- 
cza. który przyjeżdżał do stolicy z źo 
ną Felicją i dużą walizą, okazało się, 
że państwo Pietkiewiczowie kradli i 
chowali łupy w walizie o podwóinym 
dnie.

Tak to świat się wzajemnie oszu- 
RU,e' L |.
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W meczu z Niemcami prowadzimy 2:0

na

ii-

szermier- 
O godz. 9 
11 półfina-

nym wpływom, omawiąć be* 
dziemy dokładnie te zagadnie­
nia. tak ważnej dla naszego paf 
exellence rolniczego kraju, dzie 
dżiny.

Podając dokładne sprawozda 
nia z przebiegu gonitw, usilna 
uwagę zwracać będziemy na 
prawidłowość i czystość roz­
grywek. W jutrzejszym nume­
rze czytelnicy nasi znajdą pro­
gram-i omówienie szans koni o- 
raz tabelkę przypuszczalnych 
zwycięzców.

w półciękiej — John Henry Kewi* 
(St. Ziedn.),

w ciężkiej — Joe Louis (St. Z|.)«

Dnia 17 bm. w Pradze czes­
kiej startowały 3 konie stajni 
Podkowa i 1 pułkownika Duch- 
nowskiego. W emocjonującej 
rozgrywce o nagrodę Wielka­
nocną walczył o zwycięstwo 
znany na naszym torze 6-letni 
ogi Aak. przegrywając w rekor 
dowym czasie 2 m. 34 s. na dy­
stansie 2400 mtr. do zeszłorocz­
nego derbisty 4 I. og. Tornada, 
a pokonywując francuskiej ho­
dowli og. Falerne i dobrej cze­
skiej klasy Pudika. Sarke i Ca­
rewicza.

W nagrodzie Wełtawy czwar 
te miejsce w walce zajęła 4-let- 

W piątek rozpoczął się w 
Warszawie międzypaństwowy 
mecz tenisowy Polska — Niem­
cy. Po pierwszym dniu Polska 
orowadzi 2:0

W poszczególnych singlach 
Iłoczyriski ookonał Goepferta 
9:7, 6:4. 6:1.

W drugim spotkaniu Hebdy z 
Dettmerem wygrał Hebda, b:~ 
jąc Niemca w stosunku 6:2, 6:3, 
6:2.

Dziś, w sobotę, w drugim 
dniu meczu tenisowego Polska 
— Niemcy, grać będą:

W grze podwójnej Baworow- 
ski — Spychała przeciwko pa­
rze niemieckiej Goenfert — Beu 
thner.

W grze mieszanej Jędrzejow­
ska — Baworowski przeciwko 
Enger — Dettmer.

Pragnąc dać możność udzta- 
łu w meczu naszym najmłod­
szemu reprezentantowi Spycha 
le, kapitan związkowy p. A. OL 
chowicz zmienił skład naszej pa 
ry dublowej.

Spychała zajnre mianowicie 
miejsce Hebdy i dlatego para 
nasza wystąpi w składzie Bawo 
rowski — Spychała.

Po rozegraniu gry mieszanej 
nasłani uroczyste wręczenie Je 
drzejowskiej wędrownej nagro 
dv ZZ. zdobytej przez najlepszą 
nasza tenis’stke w plebiscycie 
. Dr^pnr|ndii Sportowego"

ma pewne podłoże społeczne, 
bowiem wszystkie wpływy pie. 
niężne z tego źródła winny być 
obrócone na cele selekcji i ho­
dowli konia szlachetnego, tak 
potrzebnego zarówno rolnikowi 
jak i armii. Że u nas nie na wy­
sokości zadania stoją czynniki, 
decydujące w sprawach chowu 
kcni, wskazuje na to ogólny mi­
zerny stan powojennej hodowli 
koni, ale do tych tematów po- 

i wrócimy w przyszłości, nie pod 
porządkowując się bowiem żad-

Ambasador Rzeszy niemiec-1 zespołu w meczu Polska—Niem 
kiej w Warszawie von Moltke 
ofiarował oficjalnie nagrodę 
przechodnia dla zwycięskiego

Odbyty w Rzymie międzynarodowy 
kongres unii bokserskiej powołał do 
życia komisję złożona z czterecn 
stawicieli Ameryki.

Komisja ta będzie odtąd jedynie mta 
rodajnym ciałem dla uznawania mi­
strzostw świata i dla decydowania o 
rozgrywkach, toczonych o tytuły mi­
strzowskie.

W rezultacie komisja ta zdecydowa. 
L ujednolicić istniejące dotąd dwie li­
sty bokserskich mistrzostw świata. W 
myśl decyzji tej, aktualna lista bokser 
ska mistrzów świata (zawodowych) 
przedstawia się następująco:

w wadze muszej — Benny Lynch 
(Anglia),

w kogucie) — Sixte Escobar (Porte- 
rico),

w piórkowej — Armstrong (St. Zj.), 
w lekkiej — Lou Ambers (St. ZJ.), 
w półśredniej — Barney Ross (St.

nia Centyfilia pod waga 58 i pól 
kg.

W małym wyścigu bezbarw­
nie przeszedł 3-letni og. Doża.

W Welterhandicapie mim" 
najwyższej wagi w polu, zajał 
debrę trzecie miejsce w stawce 
12 koni 4-letni Morsik. niosący 
68 kg.

Udział koni polskich wzbudził 
wielkie zainteresowanie, pubh' 
czność manifestowała oklaska­
mi każdorazowe wyjście Pil­
skich koni, tor i trybuny przy­
brane były licznymi sztandara­
mi czeskimi i polskimi.

Nowiny i nowinki
BUDGE STARTUJE W WIMBŁEDON

Najlepszy tenisista świata, Amerykan** 
Budge uda się w maju do Europy i star­
tować ma w mistrzostwach Wlmbledonu. * 
następnie w mistrzostwach Francji.

Chcąc dobrze informować 
Czytelników naszych, dział wv 
ścigowy prowadzić będziemy 
obszernie. Zapewniliśmy sobie 
współpracę sił fachowych i zu­
pełnie uniezależnionych od wpły 
wów torowych. Pozwala to 
nam mieć nadzieję, że wiadomo 
ści. jakie czytelnicy nasi otrzy­
mywać będą, pozwolą nietylko 
bronić się od przegranej, ale 
dadza i pewne nlusv

Kto zechce dokładnie przej­
rzeć nasze omówienia szans i bę 
dzie umiał posiłkować się naszą 
tabelką, ten będzie miał nie­
wątpliwie szanse wygrania.

Nie dlatego tak rozwijamy 
dział wyścigowy, aby propago­
wać grę w totalizatora, wiemy 
bowiem dobrze jak w założeniu 
samym małą jest' szansa wy­
granej. wszak kasa pobiera z 
góry około 16 proc., tj. 13 proc, 
odliczeń normalnych. 1 proc, na 
bezrobocie. I proc, na Fundusz 
Pracy i około 2 proc, z odliczeń 
restantowych. w tych więc wa­
runkach a la longue nikt wygra­
nym być nie powinien, że jed­
nak żyłka hazardu silniejsza 
jest od rozsądku, zatem najroz­
sądniejsi ludzie, grają i grać bę­
dą.

W zasadzie samej totalizator

Na kortach Legii o godz. 14 zakoń­
czenie meczu tenisowego Polska — 
Niemcy. W programie pozostałe sin­
gle Hebda — Goepfert, Jędrzejowska 
— Enger i Tłoczyriski — Dettmer.

’Na stadionie Wojska Polskiego o g. 
16.30 mecz ligowy Polonia — Ruch.

W Domu Akademickim przy ul. Aka 
demickiej 5 zakończenie 
czych mistrzostw Polski, 
eliminacje szabli. O godz. 
ły a o 17-ej — finały.

Na stadionie Wojska Polskiego o g. 
11-ej propagandowe zawody lekkoatle 
tyczne w ramach biegu sztafetowego 
Raszyn — Warszawa. Start biegu na­
stąpi o godz. 10.30 w Raszynie sprzed 
gmachu Radiostacji.

Trasa prowadzi szosą krakowską, 
al. Grójecką, al. Jerozolimską, Brac­
ką, pi. Trzech Krzyży, al. Ujazdow­
skie, Piusa XI, Górnośląską, Myśliwie­
cką, Łazienkowską do mety na stadio­
nie Wojska Polskiego. Przybycie za­
wodników spodziewane jest około g. 
12.15.

Na terenach CIWF o godz. II doro-

cy.
Początek zawodów sobotnich 

punktualnie o godz. 15-ej.

Fiałka w biegu na 25 km
W niedzielę odbędzie się w Berli­

nie doroczny międzynarodowy ulicz­
ny bieg na przełaj na dystansie 35 
km.

W biegu tym, jak wiadomo, starto­
wać będzie zeszłoroczny zwycięzca 
w tej imprezie, Polak Fiałka. Lista 
zgłoszeń obejmuje przeszło 300 za­
wodników.

M. in. startować będzie elita bie­
gaczy niemieckich oraz szereg zawo­
dników zagranicznych.

Obrady komisii czterech
Ipflnnliła I da bokserskich mistrzów świata

licz na koniu ,Dunkan’’. niają^ 
bezbłędny parcours i najlepsza 
czas. Drugie miejsce zajął do* 
skonały jeździec rumuński Tti* 
dora w czasie o 3 sekundy got' 
szym.

Z innych jeźdźców polskich 
rtm. Komorowski na „Zbiegu 
zajął 7-me miejsce, mając 4 pkt* 
karne. Por. Pohorecki na ko* 
niu „Andahar" i por. Zalewsk* 
na koniu „Wizja" zajęli dalsze* 
jednakże punktowane miejsca.

Należy zaznaczyć, że kort' 
kurs był bardzo trudny i na 5o

W piątym dniu międzynaro­
dowych zawodów konnych w 
Nicei rozegrano konkurs o 
Grand Prix miasta Nicei.

Pierwsze miejsce i nagrodę 
zdobył jeździec polski por. Sku-

PolsKie Konie 
b egaia w pratfre tzesk^i

nie — Warszawa. Strzelanie odbę­
dzie się w Łowiczu.

NA PROWINCJI
W Lodzi finały mistrzostw bokser­

skich Polski i mecz ligowy ŁKS — 
Wisła.

W Krakowie mecz ligowy Craco- 
via — Warta i uliczny bieg na prze­
łaj „Ilustrowanego Expressu".

W Chorzowie mecz ligowy AKS — 
Warszawianka.

W Wilnie mecz ligowy Śmigły — 
Pogoń i bieg „Wyzwolenia Wilna".

W Poznaniu bieg „Kuriera Poznań­
skiego".

W Bydgoszczy kolarski bieg 
przełaj o mistrzostwo Polski.

j -f- *a rinyirh f Tirnrh
Nowe zwycięstwo polskich rakiet i Na 56 koni tylko 5 przechodź, bez bituti

Por. Skubicz zdobywa Grand Prix w Nicei

Fantastyczny rekord 
polskiei pływaczki

Nieznana dotąd pływaczka 
polska w Stanach Zjednoczo­
nych, Halina Tomska z Detroit, 
uzyskała w tych dniach fanta­
styczny wynik na 100 jardów ZJedn.).
Stylem dowolnym. Wynik ten w średniej — Freddie Steele (St. 
brzmi — 1:03 min. ZJedn.).

W Frankfurcie mecz piłkarski Niem
cy — Portugalia. BU1S ualuI.v „uully . ..„ -

W Wiedniu mecz piłkarski Wiedeń startujących koni tylko 5 przC' 
—- Budapeszt. szło parcours bez błędu.

ZA GRANICA.
W Nicei startują polscy jeźdźcy 

międzynarodowych zawodach kon­
nych.

W Berlinie bieg przez Berlin z 
działem Polaków.

B&gsty program soortowy na niedziele 
Biegszt?łetowv Raszyn-Warszawa atrakcją dnia

Howe jwyces’wo 
Dolsk'th koszykarzy

Po zwycięstwie, odniesionym w 
Bruay nad reprezentacją Ligi Półno­
cnej Francji, koszykarze poznańskie­
go KPW odnieśli dalsze dwa zwycię­
stwa w Lens.

Z drużyną reprezentacyjną emigra 
Cji, osłabioną zresztą brakiem najlep­
szych dwóch graczy, w stosunku 
65:21 oraz nad silną drużyną repre­
zentacyjną Artois w stosunku 32:17.

Ten ostatni mecz wygrany został 
przez Pniaków no walre bardzo za 
cietci

czny bieg na przełaj miejskich szkół 
na dystansie 4.000 m.

O mistrzostwo ligi okręgowej wal­
czyć będą Fort Bema — PWATT, Or­
kan — Znicz, Warszawianka — CWS, 
Legia — Okęcie, SKS — Huragan i 
Granat — Czarni.

O mistrzostwo podokręgu robotni­
czego grają Elektryczność — Drukarz 
i Skra — Marymont.

Poza tym nastąpi otwarcie' sezonu 
motorowego Zw. Rezerwistów wyści­
giem na trasie Warszawa — Skiernie- 
„ j owicz — CcchaczPM — Błn

OGŁOSZENIA DROBNE
Kupno i sprzedaż

MA U upno - Sprzedaż starej garde- 
AJ A roby meskiej i damskiej, za­
miana na wykwintne materiały biel­
skie Kupujemy kwity lombardowe > 
futra lernzolim.ska 27 oodwórze 
sklep 73. Tel. 7.23-75 (62)

u z n e
M Ił TAPCZANY, otomany, fote- 
" le łóżka kozetka 10 mieś
Chmielna 44. (76)
ft AMiANA zużytej gardero
A ' by na pierwszorzędni
materiały bielskie. „Zamiana” Mar 
Szatkowska 108. front 1 nietro fe. 
6.42-45. (66)ŁÓŻKA meble metalowe, meble 

L lekarskie wózki dziecięce piece 
niklowane niegasnące systemu ame­
rykańskiego sprzedaie detalicznie oo 
cenach hurtowych fabryka > Neu­
feld. Brukowa 4 tel 10-14-66 (75)

FUTRA najnowsze, wykwintna ro 
Ful DA bota- kołnierze modelo 
we. przeróbki farbowanie orąnit 
Kredyt. Krucza 46—4. (67)

RM AśZYNA SINGFRA od 3 zł tygod­
ni niouc. .'Modna 42 13 Pańska 
40—22. Dzwonić: 6.79-17 <58)

URAU/IFP damski paryżanin szy 
nflRWlLw ie wykwintne palta 
kostiumy futra tanio. Kredvt Km 
cza 46—4. (68)

Rfl > > J<. szvvia .Kasprzyckie
1’1 go” znane ze swej dobroci od lat 
58 Gotówka Ratami Tanio 
(skład fabryczny') Warszawą Mar 
Szatkowska 158 róg Królewskiej. (47)

|/RZYK życia Cieszkowskiej, autor 
" tak popularnych Krzywd do
zwolonych - to wiecznie aktualny 
głód uczucia serc bezdomnych Ca 
1' ochód dla ubogich c’ud-nfń« 
Cena tylko zł 1.20. (731

DADIO ODBIORNIKI. Philips. Kos­
ił mos Telefunken. Echo i inne bez 
zaliczki od 10 zł miesięcznie. Chłodna 
42--I3 Pańska 40—22 - Dzwonić: 
6.79-17 (591

MĘŻCZYŹNI! Sto procent sił uzyska 
•*' każdy stosując mój wynalazek- 
Aparat ..X” Bliższe szczegóły F 
Ponarski. Warecka 10—18. (61)

IIIYTWORNIA tapicersko - stolarska 
W Z. GILEWSKI, ul. Senatorska 26. 
Poleca meble stolarsko - tapicerskie 
własneg u vrobu. goto*,— > na zamó­
wienia. Tel. 2.63-06 (65)

7AMIANA (kupno) zużytej gardero- 
4- by na materiały bielskie „Aiwa", 
Nowy Świat 62, sklep podwórzu; te­
lefon 3.26-97. <56)

nADIO szwankuje. Przyczynę zba 
D da bezpłatnie wysłany specjalista
..PadinpogotO'vie- 0 RĄ.RO ~

(63)

SZYBKA NAPRAWA 
światła, dzwonków, motorów radio- 
anten. S1UDEK Mokotowska 73. te 
947-62 (czynne dzień noc 1 święta)

(72)

/
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Borynowy duch
a na „lament” do was nie pójdę

na czoło nacisnął. Uśmiecha się skry­
cie, zjadliwie.

— Jeszczem nie lamentnik — ino 
gospodarz — no!

brudnej podłodze.
Dziad głodny -? ale pap na swo­

im.
Pod pierzynę buty schował. Czapkę

Do czego doprowadzić może brak 
decyzji, dowodzi historia panny Bar­
bary Babbett, zamieszkałej w Indiach 
angielskich.

Panna Barbara zaręczyła się z p.

NOWOŚCI 
UIIOSENH

Słynny pisarz włoski, Boccaccio, 
autor Dekamerona, urodził się w 
Certaldo pod Florencją. Niedaw­
no stwierdzono, że dom, w którym 
Boccaccio ujrzał światło dzienne, 
jest już tak zniszczony, że grozi 
zawaleniem. Po długich staraniach 
komitetu, na czele którego stoi 
markiz Bruno Peverelli Luschi, 
uzyskano niedawno od rządu po­
trzebne fundusze i przystąpiono 
do gruntownego remontu. Komi­
tet główny nacisk położył na to, 
by pokoje w domu Boccaccia 
przywrócić do takiego stanu, w ja­
kim się zna jdotcały za jego życia.

ostatnim okresie odznaczył się 
wielu wybitnymi siłami nauko­
wymi. Między innymi wykładał 
na nim chemię i prowadził swe 
słynne doświadczenia z zakresu 
izotermów Pasteur. Tu również

B/KZVOSC.’

OBUWIE wszelki

Płaszcze męskie, damskie i uczniowskie od 16 zł 
Garniturv od 3 8 zL mundurki od 2 2 zł 
Kostiumy od 60 zł- Materiały Bielskie od 17 zł

ZAMARZŁ W KWIETNIU
W okolicy Weis pod Wiedniem 

znaleziono w polu jednego z miej­
scowych obywateli. 53-letniego Er 
nesta Walcha. bez życia. Jak wy­
kazało dochodzenie, Walch spo­
czął w rowie przydrożnym, zmę­
czony pracą w polu, i zasnął. Sil­
ny nocny przymrozek, dochodzący 
do 5 stopni, stał się przyczyną je­
go umiarkowanej śmierci. Zamar­
znięcie na śmierć w drugiej po­
łowie kwietnia jest w strefie u- 
miarkowanej wypadkiem wyjąt­
kowym.

ODNOWIENIE DOMU 
BOCCACCIA

■lii 111 13
MARSZAŁKOWSKA 130 róg MONIUSZKI TEL-'658-2.4

W roku bieżącym upływa 
400 lat od założenia uniwersy- 
ttu w Strassburgu. Założycie­
lem uniwersytetu był znany hu 
manista alzacki Jakub Sturm v. 
Sturmeck, który uzyskał zezwo 
lenie i poparcie zjazdu w Spirze.

Od samego początku intereso 
wał się żywo nową uczelnią 
Kalwin za czasów swego poby­
tu w Strassburgu w latach 1538 
— 1541.

Początkowo była to „szkoła 
wyższa", którą zamieniono na 
akademię już w r. 1566, a w r. 
1621 podzielono ją na 4 fakulte­
ty. Jednym z nich był fakultet 
teologii protestanckiej.

Dzisiaj uniwersytet strassbur 
ski posiada również fakultet teo 
logii katolickiej, co stanowi je­
dyny wyjątek we Francji, gdzie 
skutkiem rozdziału Kościoła od 
państwa naukę teologii ograni­
czono do seminariów duchow­
nych. Obecnie największym wy 
działem jest filozoficzny, posia­
dający 23 katedry. Bardzo cen­
na jest biblioteka uniwersytec­
ka, mająca z górą milion to­
mów, między nimi wiele bia­
łych kruków.

Uniwersytet strassburski w

Niezwykle charakterystyczny dla 
stosunków w sowieckiej produkcji 
przykład podajc „Leningradzkaja 
Prawda".

W zeszłym roku wypuszczone zo­
stały na rynek małe aparaty fotografi­
czne „Liliput". W prospektach dołą­
czonych do aparatu zaznaczono, iż do 
aparatów tych sprzedaje się specjalną 
taśmę filmową na dwanaście zdjęć. 
Jednak — o ile aparaty „Liliput" moż

KOJXJR SZAMPAŃSKI

Blondynki platynowe przestały 
być modne. Kolorem przyszłości 
jest kolor szampański. Wynalazł 
go pewien fryzjer z Hollywood, 
który przez cztery lata dobierał 
zioła, z jakich można by doby­
wać nowy odcień. W mieście fil­
mowym kolor nowy już się ogól­
nie przyjął.

ZAKAZANY HAZARD
W estońskim uniwersyteckim 

mieście Tartu (Dorpat) oraz w 
Tallinie zakazano grać publicznie 
w domino. Okazało się bowiem, 
że ta u nas mało rozpowszechnia- 
na gra i względnie niewinna, jest 
w tych miastach źródłem wielkie­
go hazardu, który naraża kiesze­
nie najpoważniejszych obywateli 
na wielkie straty.

granice zdolności ludzi normal­
nych. W Szwajcarii np. sławny 
przewodnik górski Roger Wshu 
mi spełnia swą trudną rolę i o 
jednej nodze przebywa znaczne 
przestrzenie po trudno dostęp­
nych ścieżkach i wertepach gór 
skich. Jego wyczynów za­
zdroszczą mu zdrowi alpiniści. 
Ostatnio nawet kaleki przewod­
nik zdołał wyratować psa. któ­
ry zabłąkał się i wpadł w prze­
paść górską w pobliżu Genewy.

Allanem Noble, porucznikiem na jed­
nym z okrętów wojennyph. Zwlekała 
jednak ze ślubem tak długo, ąż okręt 
skierowano do Anglii- Wtedy poje­
chała do Londynu zą narzeczonym, 
gdzie miał się odbyć ślub.

Na parę dni przed ślubem rozmyśli­
ła się jednak i wróciła do Indii. 
Wkrótce jednak napisała do narzeczo 
nego, że bez niego żyć nie może. Za­
nim jednak zdążyła przybyć po raz 
drugi do Londynu na ślub, okręt wo­
jenny pojechał na wody chińskie. Zno 
wu rozmyśliła się i wróciła do domu.

Kiedy porucznik otrzymał urlop i 
pojechał do rodziny, panna Bennet 
przybyła po raz trzeci do Londynu- 

izoiermow t-'asteur. 1 U również I Tym razem, w ostatni dzień urlopu 
wykładał wielki historyk sztuki I Allana, odbył się ich ślub w katedrze 
Dehio. św. piotra.

I si synowa.
— Nie potrza! 

tyła co lo mnie — staręzy.
— Tyle ziemi sie marnuje!
— Nie zołuj 7- nie twoja! Chcioła- 

byś mieć — co? niech ci ojce da- 
dzom! — Tatko, naprowie stodołę — 
bo nimom gdzie zboża znieść.

— Postaw se nową na swojem!
— Żeście gorsi od wroga!
— Zabił me! prędzy bedzies mioł 

się cym dzielić!
Wiatr jęczy przez szczeliny — chu­

da krowa muczy w drugiej izbie —

IIDEnOV Najtaniej KupiszjB < KB 1^ W 3 Czyi Nowej Rzeczpospoli'c otrzymu ą
W jeszcze 20% zniżki w składzie

Trzy razy przez ocean
W pogoni zą szczęściem

Ma

400 lat chlubnej pracy
Wspaniały jubileusz uniwersytecki

Jednoręki zapaśnik i jednonogi skoczek 
Sportowe wyczyny KaleK

Pod Berlinem, w odległości: czesnym metodom wychowania 
50 km od stolicy Rzeszy, w fizycznego, przekraczają nieraz 
miejscowości Hohenlychen ist-, 
nieje zakład wychowania fizycz 
nego kalek. Jest to bodaj jedyna 
instytucja tego rodzaju w Euro 
pie. Ludzie bez rąk. nóg, scho­
rzali, sparaliżowani, nabierają 
nowych sił życiowych, odzysku 
ją tu dobre samopoczucie i 
sprawność fizyczną.

W tych dniach na stadionie w 
Hohenlychen odbył się pokaz 
ćwiczeń lekkoatletycznych, w 
czasie których można było po­
dziwiać piękne skoki wykonane 
przez jednonogich lub walki 
wręcz, w których brali udział 
ludzie z jedną ręką.

Wyczyny kalek, dzięki współ

Aparaty fotograficzne dziś 
a klisze za piet lat

na dostać wszędzie — to taśmy filmo­
wej do nich do tej pory w żadnym 
sklepie nie ma. Jak się okazuje, nie 
zostały one jeszcze wyprodukowane, 
a nawet nie wiadomo, która z fabryk 
ma przystąpić do ich produkcji.

Wobec tego aparaty te zostały wy­
cofane z handlu w dużych miastach i 
skierowane do... kooperatyw na wsi. 
Produkcja klisz nastąpi pewno w na­
stępnej „piatiletce".

* *- chcesz mieć piękne i zdro­
we zęby czyść tylko szczotkę znanę z dobroci 

WTEHT PM ZIELIŃSKIEGO 
Fabryki J.b.kozakow i Syn 
WARSZAWA, OKÓLNIK Sb, tel. 318-49

?łym okiem na świat popatrzy. Ogród 
chwastami zarósł — a gruszki chłop 
cy pokradli.

Chiewki dawuo przewrócone — ża- 
den „niwentarz” nie kwiczy tam ani 
nie mruczy. Jedna, jedyna chuda kro 
Wa pół kwarty mleka ua dzień daje.

Matka to by się zgodziła — bo jej 
nliako w takiej biedzie siedzieć — ale 
°n — stary — jak kamień.

— Jeszcze, żeby to dzieci były — 
a|e to wszystko zbóje — tylko ną oj­
cową śmierć czyhają.

. Z butami pod kraciasta pierzyną 
s*ę uwalił i myśli — o czym — no, o 
Łym, żeby jak najdłużej żyć — śmier­
ci sję nie dać — majątku z rąk nie 
Popuścić.

Czasem jaki „ląmeutnik" przyjdzie 
Ko odwiedzić i płacze.

Majątek dzieciom zapisał — a ony 
Co na żebry wysłały — do sądu na 
własne dzieci chodził i nic — sąd 
Przysądził — a ony wygnały i jeszcze 
rbiły — że ha!
.— Niedoczekanie wase! wygraża 

Pięścią stary dziad pod pierzyną.
— Nie dum — nie dum! nic nie 

dym!
— Mocie racyjom! kiwa głową „la 

•nentnik".
~~ Żeby mogły — to by me żywego 

Pochowały.
Córka przyniosła barszczu w gar­

nuszku i kartofli.
Nawet czapki nic zdjął — zjadł 

chciwie — słowa nie rzekłszy.
— Nic wam. tatko, nie potrza?
- Nie!
— Takiśta samson!

— Bo tak! myślis, ze me za gornek 
barzcu kupis? nie przynoś — nie trza 
~~ a ziemi nie dum!

— Toć połowy nie obsiejeta — 
Pvrz i zielsko rośnie!

— Niech se rośnie! to moje — nie 
"ase! moje! oho! jeszcze moje!

— I doglądnąć was nie ma komu!
~ Pan Bóg nie dogląda — nie trza 

Wąsy łaski — nie trza!
Sąsiad głową kiwa.
Pies zajrzał. Stary go woła — 

Uciekł. Kot wlazł na pościel i cicho 
stąpa.

— Pódzies! widzis go! a psik! a 
?siM Kot spojrzał obojętnie — na 
'r°dku sję uwalił i zasnął.

— Widzita, kumie — kużdą nature 1 
Pobuntowały — już me sic tero nikt 
nie boi — ani słucho — ani pies, ani 
kot

4le m*e doczekanie ich! nie dum!
I tak pomrzecie!

— To pomrę! niech sie za łby bie- 
r°m | dziełom — póki we mnie ta 
^kruszyna dedu zipie — nie dum! nic 

fliim

- TRWAŁE - TANIE
UDU WIL wszelkiego rodzaju nabedziesz

w spółdzielni 

„ZRZESZENIE SZEWCÓW 
CHRZEŚCIJAN im. KILIŃSKIEGO”

Sklepy: TRĘBACKA 4. KRUCZA 30. MARSZAŁKOWSKA 15 
ŁW/IGA; Dostawy dla instytucji panstwowycn • samorządo- 

025) wyeh; oraz hurtowa sprzedaż obuwia do sklepów

I nie takie dziady to idą na „la- j — Józek by oborał te morgi za wo | matka popłakuje, stukając trepami po 
nient" do dzieci — ale on się uparł i dą — dajcie tiam trzecią część — pro- brudnej podłodze, 
nie chce.

Wnuczki już się pożeniły — on nic
— zapisu nie robi — choć synowie i 
córki niemal codziep go nawiedzają i 
różnie — to po dobroci — to awantu- 
rU do rozumu i serca chcą sięgnąć — 
Ha jego własnego dobra przecież — 
a on się uparł.

Chałupa mu się wali — sam stary 
> nie da rady — syn ani zięć nie na- 
Prawj,

— A bo to moje! zapisze ocjec — 
naprawie — dach nowy pokryję — 
Many poutykam — stodole naprawię 

bo ta już taka — że nie tylko wia- 
*«r w nij tańcuje — ale i szczury i 
Wszy. Ziemię orzę — nie sam — bo 
niedołężpy — z łóżka n|c wstaje pra­
wie. Aby tylko rano — buty wdzieje 
** korzuch i pod pierzynę myk — tro . , . . -
chę tam na spróchniały próg wylezie. tedyna uniwersytecka katedra teologii we Francji 
?Fvill nŁ-Jotti mo ć-nrlnł nnnnłrTr; .

aluminiowe ŁVZK!t LYZECZKi, WIDELCE, NOŻE
OM Pt ET V skautowskie wojskowe łyżka, nói wlde.ee), OKUCIA do drzwi 1 okian KLUCZE 

<sre'kr s o e w'> 11 u m i o I u r WVRBBH b r z o Ś (i > o* s k a

POLONUS-ZAWISZA-OSTRZA a. GOLENIA
RM)
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a
iP oczMcie humoru

Nie mamy wprawdzie w smut­
nej rzeczywistości dzisiejszej wie­
le powodów do radości. Raczej łzy 
się w oczach kręcą. Niemniej jed­
nak poczucie prawdziwego humo­
ru, kwestia dowcipu szczerego, 
beztroskiego śmiechu jest liewąt- 
pliwie ważnym przyczynkiem do 
dobrego stamo poczucia.

A tymczasem my się zupełnie 
nie umiemy śmiać.

Widziałem kiedyś kilku, i to po­
ważnej rangi, oficerów francu­
skich , którzy podczas jakieś zaba­
wy ogrodowej bawili się jak dzie­
ci. Wystarczyło im trochę serpen­
tyn, trochę confetti i czarujący u- 
śmiech partnerki. Byli na swój 
sposób szczęśliwi.

U nas niestety inaczej. Na to, 
ażeby przeciętnego Polaka wpro­
wadzić w stan beztroskiej weso­
łości, trzeba wydać dużo pienię­
dzy, albo włożyć masę wysiłku.

A tymczasem weźmy tu na 
przykład humor francuski. Jakże 
on jest przyjemny, lekko strawny. 
Na ten temat krąży po świecie ty- 
siącc anegdot, jedna lepsza od 
drugiej. Humor jest przyrodzoną 
bronuj Francuza, bronią którą 
walczy z niesłychanym skutkiem.

Opowiadają na przykład taki 
fakt:

Kiedy zaczęła się powszechna 
moda kusych i do nieprzyzwoito- 
ści dekoltowanych sukien dam­
skich, Episkopat Francuski posta­
nowił nie wpuszczać do kościołów 
kobiet ubranych nieprzyzwoicie. 
Uchwałę tę zaczęto wprowadzać w 
życie, lecz nie odniosła ona nale­
żytego skutku. Damy francuskie 
ubierały się do kościoła skromnie, 
ale poza tym w dalszym ciągu 
chodziły na pól rozebrane.

Zdarzyło się, że pewnego dnia 
kardynał Uerdier stanął przy 
drzwiach katedry Notre Dame w 
czasie kiedy był największy na­
pływ wiernych na niedzielne na­
bożeństwo. Do kropielnicy pode- 
szła dama ubrana najbardziej 
ekscentrycznie. Kardynał przyj, 
rżał się jej uważnie, po czym 
rzeki:

— Droga pani, przecież nie 
trzeba się aż tak rozbierać, Żeby 
umoczyć końce palców w kropiel­
nicy...

Szczery śmiech wiernych był 
najlepszą gwarancją, iż dowcip 
nie trafił w próżnię, a skonfudo- 
wana dama poszła się do domu 
ubrać. Podobno od tego czasu pa­
ryżanki zaczęły się ubierać mniej 
nieprzyzwoicie.

Zupełnie inny jest dowcip nie­
miecki. Ciężki, toporny, jak piwo 
— narodowy napój. Wystarczy 
wziąć do ręki którekolwiek z nie­
mieckich pism humorystycznych, 
żeby się o tym przekonać. Oto ty­
powo niemiecki „witz“:

Ojciec gniewa się na swoich 
dwóch synów za to, że mu poła­
mali grządki w ogrodzie, Jeden z 
chłopców odzywa się do drugiego:

— Czego ten stary drze mordę?
— Cicho bądź — odpowiada 

drugi — na ojcowski pysk nie mó­
wi się morda.

Bardzo przyjemny choć niezwy. 
kle spokojny jest dowcip angiel­
ski. Tak jak Niemcy swojego 
„Hanswursta", a Polacy swojego 
„głupiego Jasia", Anglicy na,hu­
morystyczny użytek mają Szko­
tów z ich przysłowiowym skąp- 
stwem, Powiadają na przykład:

Szkot pojechał z wycieczką nad 
Morze Czarne. W pewnej chwili, 
kiedy zwiedzano sławne odeskie 
Limany, przewodnik zorientował 
się, że Szkota, powiedzmy Mac 
Duffy nie ma.

— Co się z nim stało?
— Jak to? widzi pan ■— mówi 

ktoś — napełnia pióro nad brze­
giem. Przecież to Czarne Morze. 
, W literaturze polskiej jest je­
den tylko typ z istotnym poczu­
ciem humoru, naprawdę nieśmier­
telny, to sienkiewiczowski pan Za- 
głoba. To też krąży anegdota, zre­
sztą prawdziwa, że Henryk Sien­
kiewicz do końca życia czytywał 
sobie dowcipy pana Zagłoby i za­
śmiewał się z nich do rozpuku.

ORKA.

Straszliwe drogi ludzkiego mózgu

Sztuka i zbrodnia
Posagi sn

Odkrycie, jakiego dokonał de 
tektyw londyński Jozuah Smali 
w pracowni rzeźbiarza Harding 
stone, przechodzi swoją potwor 
nością najśmielsze fantazje Co­
nan Doyle‘a i Mauryego Leblan- 
ca. Krótki zaś okres siedmiu ty­
godni, jakie wystarczyły Smal- 
lowi do wykrycia wyrafinowa­
nej. niesamowitej zbrodni, do­
wodzi. jak doświadczoną i zdol­
ną ekipą rozporządza Scottland 
Yard, ów urzędowy angielski 
postrach na wszelkiego rodzaju 
najbardziej pomysłowe prze­
stępstwa.

Tajemnica
Piękna duńska tancerka lon­

dyńskiej „Alhambry", która za­
chwycała publiczność nie tyle 
swoim tańcem, ile swoją kla­
syczną urodą, wyszła w stycz­
niu br. za mąż za znanego i 
bardzo wziętego artystę mala­
rza Collins - Malloy. Malarz 
mieszkał dostatnio we własnej 
willi w dzielnicy Kensington, al 
bowiem obrazy jego były w ce­
nie. W grudniu ubr. jego „Af rody 
tę w Rzymie" zakupił znany 
zbieracz amerykański Olis Fen­
lev ; a 2000 funtów.

W miesiąc po ślubie zgłosił 
się Malloy na policję i i ^zwy­
kle wzburzony zameldował, że 
jego młoda żona zniknęła. Po­
nieważ wszystkie rzeczy były 
nie ruszone a zniknęła tylko pi­
żama, którą zaginiona miała ra­
no na sobie, należało przypusz­
czać porwanie. Po spisaniu pro­
tokółu malarz pojechał do do­
mu.

Kiedy w krótkim czasie po 
tym zgłosili się przedstawiciele 
policji w willi malarza, nie za­
stali go już w domu. I on znik­
nął. i wszelki ślad po nim zagi­
nął.

Szczypta gipsu
Wszelkie poszukiwania nie 

dały rezultatu. Przetrząśnięto 
cały dom, przeszukano i inwigi­
lowano okolicę, zbadano wszy­
stkie podejrzane lokale, prowa­
dzono śledztwo w kierunku naj

lierci w pracowni
nieprawdopodobniejszych przy 
puszczeń — nie było żadnych 
wyników. Jedynymi śladami ja 
kie mogłyby były może napro­
wadzić na jakieś domysły, była 
odrobina białego proszku, podję 
tego przez detektywa Smalla w 
sypialnym pokoju na dywanie, 
a który pod mikroskopem oka­
zał się gipsem, oraz zdechła mu 
cha ścierwnica. Ale cóż łatwiej 
szego. niż znaleźć gips w domu 
malarza, który miał stosy gip­
sowych ram i zbierał z zamiło­
waniem rzeźby?

Sąsiednia posesja składała się 
ze starego domu w rodzaju la­
musa, położonego w głębi duże 
go, zacienionego ogrodu. Zajmo 
wał ją rzeźbiarz Hardingstone. 
człowiek bardzo majętny, który 
wspaniałych swoich rzeźb kla­
sycznych nie sprzedawał. Z obo 
wiązku raczej i sumienności, niż 
z jakiegoś wyrozumienia, udał 
się Smali i tam. Oczywiście nie 
znalazł nic podejrzanego. Zapa­
miętał tylko, że w czasie oglę­
dzin pracowni leżała na biurku 
otwarta książka z zakresu egip- 
tologii.

Pewnej nocy...
Pewnej bezsennej nocy, kie­

dy wszystkie drogi zawiodły i 
Smali czuł się bardzo dotknięty 
w swojej ambicji, te trzy punk­
ty zaczepienia: grudka gipst; 
zdechła mucha i książka egipto 
logiczna z rysunkiem mumii na 
otwartym miejscu — skojarzy­
ły mu się razem. W tej chwili 
intuicja powiedziała mu wszyst 
ko, wątpliwości się rozwiały — 
poszedł do władzy przełożonej 
i zażądał upoważnienia do aresz 
towania rzeźbiarza Hardingsto­
ne pod zarzutem morderstwa 
conajmniej dwóch osób.

Długo musiał przekonywać 
władze swymi niewystarczają­
cymi, intuicyjnymi argumenta­
mi. Upoważnienie otrzymał ra­
czej dzięki zaufaniu, jakie miał 
u przełożonych, jednak z całym 
szeregiem zastrzeżeń.

Rzeźbiarz Hardingstone przy

rzeźbiarza
jął nieoczekiwanego gościa z 
całym spokojem Pokazywał 
mu całą pracownię, składy, pi" 
nice, strych.

Straszne odkrycie
W pewnej chwili Smali pod­

szedł do wielkiej bryły kamie­
nia i silnym uderzeniem młotka 
odłupał spory kawał. W odbi­
tym miejscu ukazała się naga re 
ka ludzka.

W tej chwili padł strzał. To 
Hardingstone odebrał sobie ży­
cie.

Kilkanaście ciosów kamien­
nych. jakich rzeźbiarze używa­
ją do swej pracy — to wszyst­
ko byty trumny ofiar niezwykle 
go zbrodniarza. Porywał kla­
sycznie zbudowanych ludzi 
mordował bez zniekształcenia.' 
trupy staroegipskim sposobem 
mumifikował, zastrzykując 
żyły silikat i używając teru i 
formaliny. Powlekał je potem 
gipsem i otrzymywał sztuczne 
skamieliny, które się stawały 
cudnymi posągami.

Niezbadane są drogi, po ja­
kich kroczyć potrafi zwyrodnia 
ły. pozbawiony etyki mózg ludz 
ki.

HUMOR
UBEZPIECZENIE

— Czy może pan polecić mi towa­
rzystwo, w którym jest pan ubezpie­
czony od wypadków?

— A jakże!... Już dwanaście lat je­
stem ubezpieczony i nic mi sit nie 
wydarzyło w tym czasie!

TRUDNA SYTUACJA

— Nie, nie pozwolę na to, aby moje 
dzieci całowali obcy ludzie!

— Panu to łatwo! Ale co ja mam 
zrobić? Moje dziewczęta mają 17 i Is 
lat!

(Le Rire).

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI;
Bohaterem balu w Niechcicach jest zredukowany kasjer ko­

lejowy Serafin Gridyl. Umiejętnotclę tańca i urodo zwraca 
Grzdyl na (lobio uwago Starościny, co potluty mu za dalszy 
etap w jego karierze. Ale o Grzdylu I dyreklorowo] mówi się 
w Niechcicach całkiem niedwuznacznie.

W tym samym czasie zdecydowano się na budowy lotniska 
w Niechcicach Ozlęki stosunkom Grzdyla budowy lotniska po­
wierza komitet jego szwagrowi Manlowlczowl.

Starosta ulegajyc prośbom tony daje Grzdylowl list poleca­
jący do burmistrza celem objycia posady sekretarza magistra­
tu. list wywołuje niesłychany burzy w zarzydzle miejskim, 
gdyt posada sekretarza przeznaczona była dla protegowane­
go jednego z radnych, tyda Nabałdasznlka.

— Nu. nu — pokiwał głową kasjer, — znaczy jest 
pełny komplet w zarządzie. Tak cóż zrobimy z tą 
asygnatą? — zwrócił się do sekretarza.

Krótka rozmowa skończyła się skierowaniem ka­
sjera do wiceburmistrza.

— Niech pan sobie zapamięta — mówił chwilę po­
tem Żebrowski — że wszystkie poważniejsze spra­
wy należą do inżyniera Bibergeila.

— A burmistrz?

— Pan Gołka jest od podpisywania i reprezenta­
cji — spokojnie objaśnił sekretarz. — Burmistrz 
musi być „goj", taki już zwyczaj, ale po co on ma 
rządzić? I proszę mi wierzyć, że burmistrzowi nie 
jest z tym źle: bierze co pierwszego sześćset pięć­
dziesiąt złociszów, ma uchwalony i zaznaczony 
w budżecie tysiączek gratyfikacji, diety za wyjazdy 
i inne świadczenia, to po co ma się męczyć? Od te­
go jest Bibergeil czy Cymerduft — oni mogą praco­
wać dla miasta.

Po zamknięciu biura Grzdyl namówił sekretarza 
na kieliszeczek przedobiadowy. Ten „kieliszeczek" 
tak się rozmnożył, że wieczorem dopiero Grzdyl od­
wiózł starego do jego mieszkania, po czym powę­
drował do dyrektorostwa.

Oboje państwo byli w domu. On, coprawda. zaję­
ty był przeglądaniem stosu zeszytów uczniowskich, 
oderwał się jednak od tego zajęcia, by powinszo­
wać gościowi objęcia posady.

— Mówiła mi żona, jak trudno było znaleźć posa­
dę dla pana — rzekł. — Lepiej by było dostać się 
na państwową służbę, bo to i stanowisko w społe­
czeństwie poważniejsze i ma się świadomość pracy 
dla państwa, ale i tak można powinszować panu.

— Przecież jako pracownik komunalny również 
będę nracował dla państwa — odpowiedział Grzdyl.

— Pośrednio tylko — odpowiedział dyrektor, wy­
cierając okulary i mrużąc oczy.

— A dajcież spokój tym rozważaniom — przer­
wała dyrektorowa. — Najważniejsze, że pan Sera­
fin ma zajęcie. Niepotrzebnie. Kaziu — zwróciła sie 
do męża — przerwałeś sobie pracę. Kończ ją. bo 
niezadługo każę podawać kolacje.

— Zeszyty mogą poczekać — odpowiedział dy­
rektor.

— Żałuję bardzo, że przeszkodziłem — odezwał 
się Grzdyl — ale wpadłem tylko na momencik, za­
meldować się mojej protektorce i zaraz umykam. 
Jutro od rana muszę być w biurze: skończył się 

musowy urlop.
Niechże pan zostanie na herbacie — zapraszała 

dyrektorowa.
— Nie zatrzymuj pana, kiedy ma zajęcie — zwró­

cił uwagę dyrektor.
Do przedpokoju odprowadzili Grzdyla oboje pań­

stwo. Przy ostatnim podaniu ręki dyrektorowej 
Grzdyl poczuł jakiś papierek między palcami, wpra­
wnym ruchem zgarnął go w dłoń i wyszedł, ale pod 
pierwszą latarnią zatrzymał się i rozwinął. Nic je­
dnak nie mógł przeczytać, wsadził więc świstek do 
kieszeni, i dopiero rozbierając się do snu przypom­
niał sobie o nim.

— „Finek, miej się na ostrożności—przeczytał.— 
Kazio coś podejrzewa. Boję się, że jakieś plotki do­
szły do niego. Parę dni nie przychodź. Postaram się 
być u Ciebie".

— Wariatka — mruknął, drąc na strzępki papie­
rek. — Potrzebne mi te wizyty, jak psu piąta noga. 
A swoją drogą możliwe, że ktoś szepnął coś Ka- 
ziuńciowi: pytanie tylko kto taki

Jako przeciwnik utrudniania sobie życia nie szu­
kał nawet odpowiedzi na to pytanie. Już zasypiał- 
gdy nagle siadł na łóżku.

^Dalszv ciąg nasłani)
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